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CZEŚC URZĘDOWA
Jego c. i k. Apostolska Mość raezv-ł 

najwyższein postanowieniem z dnia 7 paź­
dziernika l>. r. uauać najłaskuwioj szlache­
ctwo austryackie radcy lwowskiego wyższego 
sadu krajowego, radcy dworu Franciszkowi 
O m e  i z o w i z powodu przeniesienia go na 
własną prośbę w stnu stałego spoczynku i w 
uznaniu jego wieloletniej, wiernej i znakom i­
tej służby.

Minister sprawiedliwości przeniósł n a ­
stępujących sędziów powiatowych na ich pro­
śbę: Ludwika K r z y ż a n o w s k i e g o  ze Ska­
winy do W adow ic ,  Juliusza F i s c h e r a  z 
Głogowa do Skawiny i Rudolfa J a r o s c h  a 
z Kaiwaryi do Ciężkowic.

B i a ł e j .  Jan o w i S i to  w s k i e  m u  do Starego 
Saeza a adjunktowi sądu pow ia tow ego  w 
Now ym  Sączu, B ronisław ow i R a w s k i e m u  
z S ta rego  Sącza do .Ł ańcuta.

.Jednorazowe inseraty obliczają sic po 7 cent. 
fcitkorazowe po 6 ci. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frimkpyae. Rekkunacye otwarte 
v/o!ue są od opłaty.

Minister sprawiedliwości przeniósł sę­
dziego powiatowego W ładysław a R ó ż a ń ­
s k i e g o  z Zassowa do Głogowa.

M inister sprawiedliwości m ianow ał ad­
iunktów sądu powiatowego, Karola G ó r ę  w 
L im anow ej i Józefa G i n  sz  k i e w  i e z a  w 
B rzesku  sędziami powiatowymi, pierwszego 
do Kołomyi a drugiego do Zassowa.

Minister s p r a w i e d l i w s i  nadał adjnn- 
kt-ow i Jiadn powiatowego, Andrzejowi H o m -  
m e m u  w Przeworsku, posadę adjunkta są­
dowego przy sądzie obwodowym w N o­
wym Sączu.

Minister sprawiedliwości mianował ad- 
jm ik tJ  pow iatow ego , dr. Romana W i t s  k i e ­
g o  w Radłowie, adiunktem  sądowym przy 
sadzie krajowym w Krakowie.

Minfciter sprawiedliwości zezwolił pize- 
nieść się adiunktowi sądu powiatowego w

M inister sprawiedliwości m ianował na­
stępu jących  au sk u ltan tó w  adjunktarni sądu 
powiatowego w okręgu krakowskiego wyższe- 
o-o sadu krajowego : Ja n a  B ą c z a 1 s k i e- 
g o do Limanowy. Józefa H o m o 1 a c z a do 
Biały. Emila T i l l e s a  do Brzeska z pole­
ceniem pełnienia służby w sądzie powiato-

wym
11 r ,

Brzesku, Józefa Z a u f a ł a  do W ie­
liczki z poleceniem pełnienia służby w są­
dzie powiatowym w Limanowy. Ignacego 
H e e r a do P r 2teworska a Franciszka P o d ­
g ó r s k i e g o  do Radłowa.

CZEŚĆ IIEURZĘBOWA
Lw ów . dnia  13 października.

Ustawa o podatku o spirytusie
n a l e ż y  d o  c y k l u  p r o j e k t ó w u g o d o -
w y c h ,  więc po jej załatwieniu w Ra­
dzie państwa można powiedzieć, że 
zrobiono już pierwszy krok na drodze 
do stanowczego odnowienia ugody. 
Pierwszy krok bywa w sprawach tego 
rodzaju największą trudnością, więc 
załatwienie powyżej wskazanej ustawy 
nazwać należy wypadkiem bardzo po­
myślnym dla sprawy ugodowej. Usta­
wa o podatku o spirytusie nie nastrę­
czała. wprawdzie w swoich postano­
wieniach sposobności do zasadniczej 
rozprawy, ale sposobność ta była da­
ną już tem samem, źe Izba miała przed 
sobą pierwszy projekt ugodowy. W ze- 
szłorocznem ' okresie rokowań ugodo­
wych, a nawet na początku bieżącego 
roku projekt ten byłby wystarczył do 
wywołania zasadniczej rozprawy nad 
całą sprawą ugodową. Wtedy bowiem

sprawa ta chwiała się, a niektóre pro­
jekty mianowicie bankowy i handlowo- 
cłowy przedstawiały się jako tru moś ć 
niepodobna do usunięcia.

Kto siedzi trochę uważniej r u c h  
w y b o r c z y  w o F r a n c y i  nie z ko­
respondencji zazwyczaj jednostronnie 
rzecz przedstawiających lecz z dzien­
ników paryskich reprezentujących' oba
walczące zo sobą obozy polityczno 
musi w końcu zwątpię o losie * obe- 
cnego rządu i w ogóle o przyszłości 
Francyi. Na szczęście pocieszyć sie 
można tem, że we Francyi namiętności 
polityczne, chociaż tak prędko wzbie­
rają i przekraczają wszelką granice, 
ostatecznie także prędko wracaja do 
normalnej równowagi. Sangwinizm po­
lityczny Francuzów dziś nie po raz 
pierwszy wystawia tak smutne świa­
dectwo ich dojrzałości politycznej. 
Wszakżeż po wojnie ostatniej działy 
się sceny daleko więcej gorszące a 
przecież wkrótce potem stosunki "wró­
ciły do normalnego stanu, o-fównie 
dzięki wielkiemu wpływowi jednego 
potężnego męża stanu, Thiersa Dziś 
ten zbawca Francyi żyje już tylko w 
pamięci swojego narodu a jakkolwiek 
republikanie spodziewali się, że pamięć 
Thiersa wiele mu usług odda w  cajej 
agitacyi wyborczej, mimo to sami 
pierwszy złożyli dowód, że ten wpływ 
zagrobow y  był tylko illuzją. Gambetta 
zapomniał o Thiersie wydając swój 
ostatni manifest wyborczy a jeżeli ten 
dzisiejszy nieoficjalny szef stronnictwa 
republikańskiego zapomina o swojem 
da w nem umiarkowaniu, to cóż dopiero 
r0» j  11111 sz;i cb dla których wszech­
władny wpływ Thiersa był nieznośną 
zapoią do samodzielnego wystąpienia. 
Wprawdzie poważny ‘i umiarkowany 
m ,vy jest oficjalnym szefem republi­

kanów ale skoro już użyliśmy tu tego 
wyrazu tak zużytego w Rossyi przed 
wybuchem wojny obecnej, to popro­

AWANTURNICAR.

OP OWI ADANI E  7, PRZESZ LED O WI EKU

VII.
W koiien 1784 r. na widownię naszego 

opowiadania występuje nowa postać W ilhelm  
Taylor, A ng lik ,  kom isan t,  mal/jrc lui bau- 
dhijaey żelaziwem , człowiek jeszcze młody, 
dość gładki , obyty z towarzystwem. P rzy b y ł 
do W arszawy przed czterma laty, poszukując 
długu na llom pln .  który prowadził dość zna­
czny h ande l ,  ale że mu się przytern cliciid’0 
żyć nad stan , więc co uzyskał na łokciu, to 
zaraz stracił na h u la n k a c h — aż w końcu stał 
się niewypłacalnym.

Taylor niemogąc się doczekać wypłaty", 
podążył nad Wisłę, opatrzony listami reko- 
mendacyjmuni lorda Sn Folk do generała ziem 
podolskich i do Potockich , zięciów marszał­
ka w. koronnego. P ro te k c ja  pomogła AngU* 
kowi, przysądzono mu bowiem (>000 czerwo­
nych złotych, a Hempel uie mając pieniędzy, 
musiał mu przekazać swój handel. Taylor zo­
sta ł  kupcem , a że opieka Czartoryskich wy­
szła mu już raz na d o b r e , więc i nadal 
trzym ał się ich k la m k i , może się naw et do 
nicli przywiązał,  bo z czasem wtajemniczo­
ny  w walkę s tronnictw , choć pośredni przy­
j ą ł  w niej u dz ia ł ,  chełpiąc się że należy do 
opozycyi.

Reprezentowali tę opozyeyę podówczas 
w Warszawie ks. A dam  z małżonką, i m ar­
szałkowa w. koronna z zięciami. Barnie tej 
należy się słów kilka. Elżbieta I  Czartoryskich 
Lubomirska, córka wojewody ruskiego, rodzo­
n a  siostra ks. Adama, o rok tylko starsza od

b r a t a , liczyła wówczas 53 l a t , była więc w 
sile wieku. Pani to była niezmiernie bogata, 
energiczna i skąpa, a pan marszałek jej m a ł­
żonek  nękany chorobą, od młodości walczą­
cy o życie z śmierteluem zarzewiem choroby 
chronicznej , nic nie znaczył wobec swojej 
jejmości. Stała ona na pierwszym planie, a 
wpływy jej sięgając daleko po za dom w kra­
czały nietylko w zakres marszałkowskiej ju -  
ry zd y k e y i , ale i w dziedzinę wyższej polity­
ki... Na tein polu poglądy małżonków były 
sprzeczne. On p ragną ł jedności i zgody, chciał 
zbliżyć 'pozyeyę do króla, a tem samem spro- 
wa zic ją  do zera, ona w ym agała wojny nie­
ustannej 1 zaciekłej z owym S tas iem ’, k tóre­
go nawet podobno kiedyś czule kochała.. . 
1 rawda ze i Poniatowski lekceważył sobie 
zabiegi dogorywającego Lubomirskiego, żona 
zas pieniędzy nie dawała na kaptowanie s tron ­
ników, nie płaciła naw et dawniejszych d łu ­
gów m ężow skich,  co więcej „źle się z tym 
męzein obchodzić miała.. ."

Po zgonie marszałka nienawiść do kró­
la jakby się wzmogła w sercu marszałkowej, 
w czem naturalnie obaj zięciowie Potoccy po­
takiwali teściowej, choć dla nich „księżna m ar­
szałkowa równie była surow ą".  Stanisław Ko­
stka , późniejszy prezes senatu , wówczas ex- 
podstoli, mężczyzna 32 letni, niedawno oże- 
liiony z córką marszałkowej Aleksandrą, znaj­
dował się w dobie naszego opowiadania w 
Warszawie. Przyjaciel wuja, gorąco mu był 
oddany, równie gorąco, jak starszy brat Ig n a­
cy, marszałek nadw orny l i tew sk i , ożeniony 
z P elag ią ,  także córką księżny Lubomirskiej.

Otóż przypuszczać się godzi, że Taylor 
znał dobrzo stosunki, jakie wiązały członkow 
opozycyi, aż do przekonań ich , aż do osobi­
stych sympatyi. Prawie z pewnością twier­
dzić można, że udzielił tych szczegółów Do- 
grumowej. Jmtrygantka widząc, że w partyi 
królewskiej traci już k redy t ,"  że nie wierzą

wadzimy dalej paralelę. Jak w Rossyi 
ofieyalne sfery uległy w końcu nieofi­
cjalnym prądom, tak i w stronnictwie 
republikańskiem, nieofieyalny następca 
Thiersa, Gambetta. panuje nad całą 
sytuacją. W całym ruchu wyborczym 
niepokojącym jest szczególnie ten objaw, 
ze oba zawistne scbie stronnictwa za­
jęły* najskrajniejsze stanowiska i po­
padły wskutek tego w jaskrawą prze­
sadę. W artykułach i pamfletach, któ- 
remi w ostatniej chwili wpływają oba 
stronnictwa na usposobienie wyborców, 
konserwatyści i republikanie tak są 
przedstawieni, jak gdyby pierwsi co­
fnęli się zupełnie na stanowisko zasad 
przedrewolucyjnych a drudzy przygo­
towywali się już tylko do oblania P a ­
ryża naftą zaraz nazajutrz po wybo­
rach. I jakżeż tu mówić można o zło­
tej drodze pośredniej, o jakim kom­
promisie marszałka Mac Mahona z ży­
wiołami nmiarkowanemi ? Nie ma ta­
kich żywiołów, są tylko reakcyoniści 
i komuniści; tak przynajmniej wynika 
z całej literatury agitacyjnej jednego i 
drugiego stronnictwa. Mija więc bez 
skutku ostatnia chwila, w której mo 
żna było marzyć o możliwości pewnych 
kompromisów.

P a n s r S w i z m  jest dziś tak cho­
rym człowiekiem, jak Turcy a przed 
wybuchem wojny. Choroba jego wy­
magać będzie po wojnie długiej i sy­
stematycznej kuracyi; ale choćby się 
jej poddał z wszelką uległością, wąt­
pić można, czy po wielu latach odzy­
ska siły stracone w Bułgaryi w ciągu 
kilku miesięcy. Że z panslawizmem 
źle się dzieje, dowodzą lekceważące 
glosy," które* odzywają się o Rossyi 
tam.' gdzie dotąd w bałwochwalczy 
sposób wielbiono wszystko, co jest ros- 
syjskie. Zagranicznych wielbicieli Ros­
syi tyczy sic głównie ta uwaga, bo 
w Rossyi nm pozwolonoby odzywać 
się w ten sposób, mimo wrzekomego

jej tam wcale, spróbowała jeszcze jednego r o z ­
paczliwego środka -  rzuciła Rysowi myśl 
otrucia ks A dam a Czartoryskiego... Frnnć,iz 
P' °c y i p ł j tk i  zbył ją zapewnie niezem, nie 
pochwalał ale i nie potępiał togo kroku, aw an­
turnica  zaś napierała coraz bardziej, może na­
wet sama sobie zawarowa-la za dokonanie zbro­
dni Ową n a g r o d ę , która figuruje w aktach 
procesu i wynosi 1000 dukatów jednorazowej 
zapłaty , a połowę tej sumy j a k o  pensyę do­
żywotnią i kaw ał ziemi na dziedzictwo...

R.yx s łuchał  —  i znowu ani przyrze­
ka ł ,  ani odmawiał...  Nie lub ił  ks. Czartory­
skiego. choć mu zawdzięczał karyorę, a nie 
lubił dla tego, bo myślał,  że Czartoryski pod 
jego panem dołki kopie... Możeby się był zgo­
dził n a w e t , żeby t a k , bez hałasu , strącił 
ktoś tego przeciwnika z drogi... Nie wierzył 
wszakże już D ogrum ow ej, widział że bała­
muci , że ciągle łaknie tylko pieniędzy, że 
tyle już razy zawiodła. Tymczasem Dogrumo- 
wa coute que coute, pragnęła wydobyć sie na, 
wierzch, zapewnić sobie starość spokojną...

W tej to epoce przypomnieć sobie m u­
siała Dogrumowa szczegóły podane jej przez 
Taylora. Nie myśląc wielo, zawiązała z nim 
bliższe stosunki.’ Dawniej się znali z daleka, 
teraz Anglik co dnia ją  odwiedzał... Jaki cel 
miały odw iedz iny?  Z pewnością nic w iem y; 
jeden tylko major małżonek mógł oświecić 
sąd pod tym względem —  ale, raz nie ro­
zumiał j ę z y k a , powtóre pobłażliwie wycho­
dził z domu , kiedy Anglik wizytował jego 
połowicę ; tak samo jak opuszczał zawsze 
mieszkanie, kiedy Ryx i Komarzewski zaglą­
dnęli do Dogrumowej.

Pod wpływem tych nowych z pupilem 
lorda Suffolka .stosunków, powstała w głowie 
kobiety myśl zużytkowania zbrodniczego pro­
jektu  na korzyść przeciwnego obozu. W szy ­
stko zależało na zręcznem zestawieniu w y­
padków, tak aby stronie pokrzywdzonej się

zdawało, iż istotnie zagraża jej uiebezpieczen 
stwo... A że s tronnictwa zażarte są na sie- 
bie, że namiętność je zaślepia, więc. nie doj­
rzą kunsztownie ułożonej intrygi...  Zmienił; 
tedy in trygantka plan działania. Odtąd ui< 
ks. Adam Czartoryski otruć zamyśla króla 
ale król przez pośrednictwo swoich fawory- 
(ów pragnie pozliawić życia ks. A dam aJ I

Triplin  utrzymuje, że kobietą powodo­
wała żądza zemsty, jaką pałała do Ryxa, do­
dać- jednak winniśmy, że autor widocznie ko­
rzystał ze źródeł mających na celu obroni, 
osób z pałacowego obozu. Nam się zdaje, że 
nie zemsta głównie tu odgrywała rolę , ak 
chęć rozgłosu i żądza pieniędzy. Zawsze to 
rzecz zyskowna zostać wybawieielką wńelkie- 
go pana !

Dogrum owa była i przebiegłą i wy­
kształconą kobietą —  złożyła tego dowody. 
Ig ra ła  jak pionkami na szachownicy dygui- 
tarskiemi namiętnościami, trzymając je  ciągle 
na wodzy... Ale kto wie, czy i ostatni pro­
jekt nie pozostał by w tajemnicy na zawsze, 
gdyby do niego białogłowy nie przyłożyły 
ręki. Gorliwość ich popchnęła sprawę na tory 
jawuości...  Wątpimy atoli —  czy wielką przy­
sługę wyświadczyły swemu stronnictwu.

Wróćmy jednak do awanturnicy.
Kości były rzucone ! Albo los wygrany, 

albo... co najwięcej wygnanie.-.. U szubienicy! 
o pręgierzu nie pomyślała nawet.

 ̂ Dogrumowa zabrała się do zapewnieni; 
sobie w spolm ctw a Taylora. I>ierW8za próba 
w której chciała zainteresować dygnita rza  wv 
soko położonego, nie powiodła się- d n u n  \

gn L S w  “i 'i”1"
i.” .- M  l i s e m . : .  Te

< z więc wiąże się z takim jak sama przy
il i ^’» w trakcie tych układów zuży 
t ko wała kilka palących spojrzeń, które to da­
wniej posiadały laką moc rozmiękczania sort 
ludzkich...  a były przytern i łzy, i owa t r w



sfo]gowania rygoru cenzuralnego. Zę­
by ocalić panslawizm od zAipełnej 
kompromitacyi, apostołowie jego utrzy­
mują, że klęski rossyjskie są właśnie 
następstwem nieprzyznawania się do 
nley panslawistycznej. Rossya wypie­
rała się panslawizmu, wytknęła woj­
nie nie wielki cei narodowy lecz za­
danie humanitarne, usunęła z widowni 
publicznej Czernajewów i Fadejewów 
a tern samem pozbyła się cudownej 
siły, która zapewnia zwycięstwa na­
wet bez przewagi liczebnej. Komu za­
leży na zupełnym upadku idey pan­
slawistycznej, powinien ubolewać te­
raz, że Rossya nie uczyniła tak jak 
jej post festum panslawiści radzą ! Gtdy- 
bv Plewnę można było położyć całko­
wicie na rachunek panslawistów, świat 
na długi czas byłby uwolniony od ich 
systematycznego przekręcania prawd 
historycznych i etnograficznych, od 
zdradzieckich zamachów na stosunki 
międzynarodowe i demoralizacyi poli­
tycznej, którą tak chętnie posługuje 
się „idea" panslawistyczna. Rossya 
także lepiejby wyszła na tern, gdv 
pierwszy okres wojny odbył się był 
przy udziale Fadejewów i Ozernaje- 
wów. Teraz bowiem panowie ci za­
czną się bawić w proroków a poste­
riori i bałamucić społeczeństwo ros- 
syjskie tern, że jak opuszczona i zdra­
dzona idea panslawistyczna podkopała 
całą siłę wojskową Rossyi, tak otwarte 
podniesienie sztandaru panslawisty- 
cznego uzbroi państwo w nieprzezwy­
ciężoną siłę zwycięską. Panslawiści 
już dziś rzecz tak przedstawiają i tru ­
dno rozstrzygnąć, co więcej podziwiać 
należy: niedorzeczność tych zdań czy
hipokryzyę ich autorów. Któż jest 
sprawcą moralnym obecnej wojny a 
tein samem i ciężkich klęsk rossyj- 
skich? Nikt inny, tylko ci apostołowie 
panslawizmu. Wszakżeż to oni nazwali 
siebie ową Rossya .nieoficyalną, która 
tak długo upominała się o wojnę, aż 
w końcu obawy kół decydujących 
zostały zagłuszone. Gdyby generał 
Gurko stał dziś w :Adryanopolu, pano­
wie ci pewnie sobie przypisaliby całą 
zasługę.

SPRAWY ZAGKAIICZIE
( M o w a  U a n i b c t t y . )

Amerykański cyrk na  przedmieściu Bel- 
leviIle w Paryżu, w  którym Gam betta  na 
dzień 9 października wieczór zapowiedział

ga niezepsutego uczucia, oburzającego się na 
podłość społeczeństwa... Anglik  pod w pływ em  
czarów zużytej piękności i podejrzanej cnoty 
s tracił głowę...  Nadzieja zysków niem ałą 
także m uria ła  być podnietą. Taylor prawie 
wszystko wówczas już był u t r a c i ł . gonił, jak  
to m ów ią ,  os ta tkam i,  a obietnica sukcessów 
materyalnyeh dla człowieka nie lubiącego pra­
cować a nawykłego do zbytków nie mało 
znaczy. Z pewnością więc można przypuścić, 
że się u ło ż y l i , jak mają działać w przyszło­
ści , a jako zręczni aktorowie wieie i na  efekt 
liczyli...

W  pierwszej scenie tej komedyi czy 
dram atu  występuje sam Taylor. Pewnego po­
ranku  stawi się przed generałem  ziem podol­
skich i m ó w i :

—  Mój książę, masz wielkich nieprzy­
jaciół , którzy sprzysięgli się na  twoje życie! 
Strzeż się książę, abyś nic nie ja d ł  ani pił 
nieostrzegłszy mnie, bo twoi nieprzyjaciele 
chcą cię otruć...

Czartoryski zbył żartem przestrogę, która 
wydała mu się śmieszną.

W ówczas przyjaciel Dogrumowęj pole­
ciał do ks. Lubomirskiej.  W jaskraw ych  bar­
wach przedstawił jej rzecz całą —  a kobieta 
uwierzyła od r a z u , tak to dogadzało i ze­
mście marszałkowej i przekonaniom utworzo­
nym o królu.’ Rozgorączkowana spieszy do 
b r a t a , ale ten ku jej zm artw ieniu  obojętnie 
słucha dziwnej relacyi.

—  Ale tu o ciebie id z i e ! —  zawołać 
miała  zniecierpliwiona.

—  Jes t  to plotka, nic nadto —  odparł 
brat •—  zwykły fortel do wdzięczności , a w 
końcu do kieszeni...

—  Jeżeli nie dbasz o własne życie, to 
naszą je s t  rzeczą myśleć o twojem bezpie­
czeństwie —  zawołała marszałkowa.

I  rozgniew ana udała się do bratowej.

zgromadzenie prywatne, by ł  o godzinie 7 
już tak przepełniony, że musiano wzbronić 
dalszego wstępu. O godzinie 8 okazał się 
Gam betta  powitany żywo przez obecnych, 
k tórych było około 5000. Treść mowy jego. 
k tóra  trw ała  półtora godziny . jest według 
N . fr. Presse mniej więcej taka: „W śród 
udręczeń wszelkiego rodzaju zjawiam się 
przed wami jako mocno zasmucony przyja­
ciel z powodu awanturniczej i bezcelowej 
polityki naszych sfer rządowych, jako przy­
jaciel chcący was osfrzedz przed przedsię­
wzięciami. do których m ógłby się dać por­
wać rząd osobisty. Chciałbym dzisiaj prze- 
d e w s . js tk ie m  zwrócić waszą uwagę na dwo­
jaki charakter wyborów, w których idzie o 
egzystencyę powszechnego prawa wyborcze­
go i o zasady naszej wielkiej rewolueyi. 
Gdyby powszechne prawo wyborcze, r tńre 
dnia 20 lutego objawiło się w sposób tak 
głośny i wyraźny , obecnie samo sobie kłam 
zadało, to św iat m ia łby  prawo powiedzieć o 
narodzie francusk im : „Naród ten chciał so­
bie nadać pana w cli wili , gdy posiadał w 
rękach moc usunięcia na zawsze rządu oso- 
bistego“. (Oklaski z wszystkich strou.) P o w ­
szechne prawo wyborcze je s t  obecnie je d y n ą  
rękojmią postępu i cywilizacji.  Odzywam się 
do konserwatystów: „Swobodnie w ykonyw a­
ne i szanowane powszechne prawo wyborcze 
jest  końcem rew o lu c j i" .  Czyż ostatnich pięć 
miesięcy, które przeżyliśmy wśród takiej 
trwogi, nie dowodzą dostatecznie. . e naj­
gwałtowniejsze przesilenia rozwiązać można 
w spokoju, skoro powszechne prawo w ybor­
cze jest  szanowane a jego wyrokowi jest się 
posłusznym ? W  dniu pogrzebu Thiersa, k tó­
ry w swym testamencie pozostawi! krajowi 
nieśmiertelny spadek, dał Paryż wielki przy­
kład. Milion (?) ludzi,  świadków wielu re- 
wolueyj, zachowało się jak  na uroczystości 
narodowej. P rzyk ład  ten zawiera wielką n a ­
ukę dla sfer rządowych. Thiers  um arł 
w przededniu wielkiego zwycięztwa, ale P a ­
ryż pomścił go w tym dniu za haniebne 
wycieczki ohydnych pisarzy. N ad grobem 
Thiersa lud i obywatele zawarli przymierze, 
które jest wcieleniem uczuć wspólnych obu- 
dwom klasom. Wtedy partya republikańska 
zwróciła się do Grevy’ego (Żywe oklaski: 
Vive Grevf*). F r a n c j a  nabra ła nowej odwagi, 
widząc, jak jeden mąż łatwu został zastąpio­
ny  innym. (Oklaski.) W dem okracji  geniusze 
są niebezpiecznymi, ale ludzie bez geniuszu 
są często o wiele niebezpieczniejszymi. (W iel­
kie oklaski.) Aby zająć pierwsze miejsce 
w państwie potrzebną jest wielka in te ligen­
c j a  i szczere przywiązanie do kraju. Z tego 
biorę poebop do mówienia o samym sobie. 
Gdy* mówiono, że kierowała mną am bicja ,  
abv zostać prezydentem republiki , kłamano 
ze’ świadomością. Nie pragnąłem nigdy nic 
inneo-o, jak tylko , aby bez względu na wła­
dzę ^być przedstawicielem mego najmocniej­
szego przekonania. Jestem urodzonym rep u ­
blikaninem , jestem zapalonym sługą demo- 
kraeyi i znajduję się n a  s tanow isku . 'k tórego 
nie chcę opuścić. Będę pragnął dojść do naj­
wyższej władzy, skoro się jej okażę godnym  
(Głośne oklaski.) Przechodzę obecnie do wy- 
b t r u  863. Nie jestem do tego stopnia zu­
chwały. abym m ia ł kompromitować zaufanie, 
jakie u was posiadam . ale powiadam rwun i 
krajowi : 'N l i c z b i e  c z t e r y s t u  p r z y-

Obie kobiety mające p re te n s ją  do s terowania 
spraw am i nietylko familii ale i kraju, podały 
sobie ręce. można się wiec było spodziewać 
że spraw a stanie się rozgłośną. Na radzie 
złożonej naprędce uchwalono pospiech naj­
większy-

Ju ż  wieczorem dnia tego ks. Adam 
wraz z Ignacym  Potockim, r marszałkiem lit. 
udał  się do awanturnicy . Śmieli się obydwa 
z wyprawy, bo nakłonili się do niej tylko 
dla dogodzenia kobietom. Jed n a  płaczem i 
sentym entalizm em , d ruga grozą i despotyz­
mem narzuciła  im swoją wolę.

Stanęli nareszcie w mieszkaniu intry- 
gantki.  „W śród cieni slabem oświecona św ia­
tłem, niska, chuda, blada, nos pociągły, oczy 
czarne, brew gęsta, podstarzałe wdzięki —  
taki by ł  żywy Dogrumowęj portre t" .  . .

Ignacy  Potocki odrazu przystąpił  do 
rzeczy stosownie do rozkazu teściowej. Ofia­
rował majorowej 200 dukatów, z warunkiem, 
aby wyznała, azali nie zmyśla całej tej hi- 
storyi ? . . Skąpstwo ofiarodawczyni w ystą­
piło tu w całej pełni. K obieta ,  która kładła 
na szali w łasne bezpieczeństwo , w łasne ży­
cie —  m iałażby się cofnąć dla lichych 200 
czer. złotych, zwłaszcza, kiedy, jak śledztwo 
późniejsze wykryło, długi jej w tym samym 
czasie przewyższały 3.000 dukatów i wierzy­
ciele, natarczywie dokuczali o zwrót należ­
ności 1 Gdyby .jej zaproponowano bardziej o- 
krąglą sumę, kto wie, czy by się D ogrnm owa 
nie była przyznała do m istyfikacji i jej au­
torstwa. Tak zaś, wobec dwustu dukatów 
ła two jej było udawać katońską pogardę zło­
ta. Odrzuciła propozycyę, i tym sposobem 
odparła  podejrzenie księcia, że cała jej in ­
tryga jest  tylko zamachem na kieszeń.

b ę d z i e m y  d o  W e  r s a 1 u. (Głośne okla­
ski.) M n i e j s z o ś ć s k I a d a i a c a  s i ę 
z 158 z o s t a n i e  z r  e d u k o w a n ą  n a  
131. Zwą nas r ad y k a l is ta m i; kraj nie uw ie­
rzy t.e mu. Mimo niesłychanej presyi po­
wszechne prawo wyborcze będzie sędzią. Tak 
zwani mężowid porządku przyrzekają wam 
trzy lata spokoju i porządku; tak przyobiecu­
ją. ale potem nastąpi zguba. Będą to trzy 
lata trwogi i troski, będzie 4 o  spokój gorszy 
od śmierci.  Z spisu oficjalnych kandydatów 
przekonujecie się. że przeważna większość 
składa się z bonapartystów. Po ostatnich 
nieszczęściach naszych bona narty zro nie miał 
nigdy gorliwszych sług od dzisiejszych m i­
nistrów. Fakcya przyklaskująca już z góry 
zamachowi stanu, stoi pod p ro tek c ją  rządu, 
który nie chce z ■ machu stanu Możuaby 
więc odezwać się do rządu :  Dla czegóż niel
kryjecie się z swymi kandydatami, skoro 
przecież chcecie u trzym ać w tajem nicy swe 
zamiary! A któż po katastrofie sedańsk pj 
zrobił bouapartyzm jeszcze m ożliw ym ? P a r ­
tya klerykalna. Potęg? tej ligi stanowi jezui- 
tyzm kieiowany z Rzymu. Ale w dniu wy­
borów zostaną potępieni ci. którzy chcą opa­
nować umysły m łodych generacyj. Dzień 14 
paźdz ernika będzie dniem plebiscytu, k tóry­
by chciano Francyi wydrzeć. W szystkie są­
siednie narody zrzuciły z siebie jarzmo kle­
rykalizmu, F r a n c j a  jest jego osta tn im  sc h ro ­
nieniem. Tak. klerykalizm jest nieprzyjacie­
lem, a ju tro  powie F r a n c j a , powie Kuropa: 
klerykalizm je s t  pokonany. (Nieskończone 
ok la sk iA P

(W spraw ie m issy i Crispiego)-
Do Poi. piszą pod dniem 7 pa­

ździernika z R z y m u : „P an  O risp rpow róć i  do 
Rzymu około 15 b. m. Zdaje ^ i ę  więc, że 
prezydent włoskiej Izby  w powrocie swym 
z Londynu nie wstąpi do Wiedniim W  L on­
dyn ie -jes t  Crispi nieco ostrożniejszy, z czego 
można w n o s ić , iż od tutejszych kół rządo­
wych  o trzym ał małą wskazówkę, aby nie 
wzbudzał w świecie mniemania, iż posiada 
jakąkolwiek missyę polityczną. Potrzeba było 
wyjaśnić panu Crispi jego stenówisko, jak ­
kolwiek już sam sposób jego wystąpienia 
we Francyi i N iemczech powinien był do­
wieść, że nie m óg ł posiadać żadnej misyi 
politycznej.  Osobistość jeżdżąca w celach po-- 
litycznych je s t  zwykle daleko ostrożniejszą. 
Mimo to nie zbywało tu  na głosach dzienni­
karskich, któro zupełnie na soryo utrzym y­
wały, że Crispi poczynił przygotowania do 
ewentualnego przymierza pomiędzy W łocham i 
i Niemca mi i że W łochy  p rz y s tą p iły  formal­
nie do trojceśarskiego przymierza. Rząd nie 
uważa nawet za potrzebne przeszkadzać roz­
szerzaniu tej pogłoski. Ogranicza się. tylko 
na oświadczeniu, iż n ieprawdą jest,  jakoby 
Crispi był upoważniony do rokowań celem 
zawarcia przym ierza z N iem cam i,  o czem 
już opozycyjne stanowisko Crispi’ego wobec 
ministerstwa. Depretisa dostatecznie św iad­
czyć powinno. Ze jednak  W łochy  w rzeczy 
samej zbliżyły i przyłączyły się do trój ce­
sarskiego przymierza, to od podróży W iktora 
Emanuela do Berlina i W iednia  uchodzi za 
rzecz dość pewną i niewątpliwą. Rząd wło­
ski znajduje się w tern dość przykrem  poło­
żeniu, że pew na część prasy zagranicznej na 
złe tłómaczy wszystkie jego kroki i rozpo­
rządzenia. 1 tak opowiadano, że minister 
wojny zatrzymał pod bronią 10.000 wojsk 
rezerwowych, które był powołał na ostatnie 
wielkie manewry. To w rzeczy samej jest 
prawdą, ale generał Mezzacapo już  przed 
wybuchem wojny rSSsyjsko - tureckiej zapo­
wiedział to rozporządzenie. W tym roku bo­
wiem ci żołnierze, k tórych służba wojskowa 
kończy się 31 grudn ia  b. r., nie otrzymają 
urlopu o trzy miesięce rychlej ,ą  jak się to 
zwykle działo w poprzednich latach ze wzglę­
dów ekonom icznych."

( P o r t  P l e w i s ą ) .
Z Grywicy pisze specyalny korespon­

dent K oln. Z n iu n g  30 w rześn ia :  „Od dwóch 
dni rozjaśniło się niebo i mieliśmy przez te 
dwa dni słońce i pogodę, ale mi ino to czuć 
aż nadto w powietrzu, że lato minęło bezpo­
wrotnie. N aw et w południe nie zawadzi cie­
pły su rdu t zimowy i nie żałuję bynajmniej, 
że zostawiłem w Bukareszcie wszystkie moje 
letnie suknie. Biedni rossyjscy żołnierze w y­
glądają bardzo nieszczęśliwie podĆzire n iepo­
gody i zimna, a w obozach rossyjskick pa­
nuje zawsze grobowa cisza ; jes t  to n iew ąt­
pliwą oznaką, że żołnierze są w wysokim 
stopniu zdegustowani. Chłodne a nawet z im ­
ne noce wywołują lekkie choroby pomiędzy 
żołnierzami. Po ustaniu deszczów rozpoczęli 
żołnierze z największą skwapliwością kopać 
sobie jam y, sądząc, _ że w tych  kryjówkach 
będzie im cieplej niż, w nam iotach płócien­
nych. W  okamgnieniu wykopano kilka tysię­
cy takich jam  i cały obóz wygląda obecnie 
jak olbrzymia łąka poryta przez kretów. Stan 
zdrowia armii jes t  tylko względnie zadawa­
lający. Nie należy zapomnieć, że każdy cu ­
dzoziemiec bawiący w Bułgaryi a niemogący 
prowadzić życia regularnego, dostaje febry, 
bardzo uporczywej, której uie może się po­

zbyć. Oczywiście ulega tej chorobie bardzo 
znaczny procent żołnierzy rossyjskich. Ale i 
biegunka i dysenterya grasuje w szeregach 
rossyjskich , chociaż w nie takim  stopniu, 
jakby się to zdawać mogło z uwagi na z im ­
ne i w ilgotne powietrze. Ciężkie czasy p rze ­
chodzi obecnie arm ia rossyjska, zwłaszcza że 
do tylu niepowodzeń i klęsk przybyw ają je sz­
cze nudy, najstraszniejsza plaga w obozie, z 
którą dotychczas nie liczono się należycie i 
przeciw  której nie ma zresztą środka sku te­
cznego. Przekonałem  się sam n a  sobie, jak  
szkodliwie oddziaływają nudy  obozowe na 
moralny stan człowieka naw et całkiem zdro ­
wego i nie znużonego trudam i.  C zułbym  się 
niezawodnie moralnie i fizycznie krzepkim, 
gdybym  miał codziennie jakiś tenjat do p i­
sania ; ale nieste ty  brak  takiego tematu. Je s t  
tu obecnie bardzo mało korespondentów; wi­
działem tylko jednego a słyszałem, że jest 
ich jeszcze trzech. Sądzę jednak, że wszyscy 
korespondenci powyjeżdżali do, Bukaresztu i 
żałuję, że nie zostałem z nimi, albowiem na 
wszystkich teatrach wojny panuje zupełny 
spokój. Już  to n iezawodnie najmniej zajmu- 
jAeJ m jest pobyt pod Plew ną. Po całych 
dniach walą Rossyanie z a rm at a czasem 
rozpoczyna się„ mała pukanina  z karab inów  
bez najmniejszego celu. Pod redu tą  Grywic- 
ką zdarzy się czasem rnała utarczka, bo rowy 
tureckie są tam dość blisko ru m u ń sk ic h ,  ale 
nigdzie m e  wywiązała się dotychczas z takich 
utarczek ważniejsza walka. Gdy po raz p ierw ­
szy podczas mojego pobytu pod P lew ną u- 
słyszałem strzały karabinowe, pospieszyłem 
natychm iast  w k ierunku tych strzałów, ażeby 
przekonać się, co zaszło ? Przekonawszy się 
nieraz, że je s t  to pukanina, formalnie dia za­
bawki. nie jestem  obecnie tak ciekawy i nie 
ruszam  się z miejsca, naw et wówczas, gdy 
słyszę dobrą strzelaninę. Dzisiaj z rana mię­
dzy godziną 4 a 5 wysunęli Turcy swą pie­
chotę przeciw cen trum  rossyjskiemu i po 
krótkiej w ym ianie strzałów karab inow ych 
cofnęli się napo w rót do swego obozu. Jaki 
cei miała ta zabawka, nie pojmuję ; Turcy 
nie po trzebują wcale rekognoskować pozycyj 
rossyjskich albowiem z swoich stanowisk 
widzą wszystko jak na  talerzu, a n ie mogą 
także przypuścić, ażeby kilkoma m ałem i od 
działami chcieli przebić się przez obóz ros- 
syjski. wielką niecierpliwością oczekują tu 
Rossyanie przybycia gwardyi a tymczasem 
nie o niej nie słychać. Obiegają tylko pogło­
ski, że koncentru je  się ona pod Górnym 
S tudnem . N atom ias t  dowiedziałem się dzisiaj, 
że droga z Nikopolis do Grywicy je s t  zajętą 
przez wojska rum uńskie ,  które maszerują pod 
Plewnę. Zidąje się więc, że m an ipu lac ja  U- 
zupełniania szeregów odbywa się u R u m u ­
nów szybciej niż u Rossyan. W praw dzie  m a ­
ją Rossyanie znacznie dłuższą drogę do p rze­
bycia, ale mimo to trw a ten  marsz za d łu ­
go. P rócz Rum unów, m am y tu sześć rossyj­
skich dywizyj, ale te dywizye reprezentują 
w rzeczywistości tylko trzy. M iałem sposo­
bność odczytać rapor t  dzienny rossyjskiej dy- 
wizyi i w istocie nie wierzyłem w łasnym  o- 
ezoni. Ubytek ludzi je s t  olbrzymi 1 Dywizya 
ta, wyruszywszy z Kossyi m ia ła  24 sztabo­
wych oficerów, a obecnie posiada ich tylko 
11; (jeden  z pułków  miał już tylko trzecią 
część oficerów niższych a trzy inne pułki u -  
fraciły przeszło połowę swych oficerów. J e ­
den z pułków m ia ł tylko 1350, drugi pułk  
tylko 1550, trzeci 1700 a czwarty 1900 lu­
dzi, podczas gdy każdy z nich  powinien mieć 
w czasach wojennych 3000 ludzi. Cała ta dy ­
wizya liczyła zatem 6500, zamiast 12000. 
A tak samo dzieje się w każdej innej dywi- 
zyi, które brały udział w sz turm ach  na Ple­
wnę. W obec tego nie należy dziwić się, że 
Rossyanie zaniechali „na razie" wszelkich 
kroków zaczepnych. Powiadam: „na razie",
albowiem wiele rzeczy przemawia za tein, że 
Rossyanie noszą się jeszcze z zamiarami po­
nowienia ataków na P lew nę" .

1 października. Dzisiaj p rzyby ł tu W. 
ksiaze Mikołaj i odbył przegląd pozycyj ros­
syjskich. Ozy w skutek tego wydane zostaną 
nowe nakazy, nie um iem  powiedzieć. Słysza­
łem tyj ko, że W. książę był zadowolony z 
tego co widział. Przez cały dzień dzisiejszy 
panował sp o k ó j ; Rossyanie strzelali z dział 
bardzo rzadko a Turcy nie odpowiadali w ca­
le. Pisałem już dawniej,  że Turcy z powodu 
dla mnie n iezrozumiałych strzelają zawsze 
w jednym  i tym  sam ym  k ie ru n k u ;  od tego 
czasu zwracałem ciągle uw agę na tę okoli­
czność i przekonałem się, że pierwsze inoje 
spostrzeżenie było bardzo trafne. Ten dziwny 
sposób strzelania w jednym  i tym sam ym  
kierunku, na jeden  i ten  sam punkt, t łu m a­
czy nam, dla czego Rossyanie założyli w 
wielu miejscach obozy bez żadnej osłony. W 
tych obozach spoczywają Rossyanie całkiem 
spokojnie mimo przekonania, że Turcy widza 
ich doskonale. Znając kierunek strzałów tu ­
reckich, unikają Rossyanie miejsc niebezpie­
cznych  i to t łómaczy dla czego wojska ro s ­
syjskie mają stosunkowo tak nieznaczną liczbę 
rannych . Sądzę, że codziennie mają oni co 
najwięcej 5 rannych . Po stronie tureckiej 
będą s traty niezawodnie większe, albowiem 
RoaSyanie strzelają w rozmaitych kierunkach. 
N ierównie większe straty, niż turecki ogień 
działowy, zadają Rossyanom rozmaite choro-
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do
a przybywa 
uleczonych, 
wsz 
tu ­

by. Mniemani, że codziennie odchodzi z obo­
zu rossyjskiego co najmniej 200 chorych żoł­
nierzy do lazaretów położonych za obozem, 

do obozu co najwięcej 20— 30 
Transport cInnych jest poniżei

sze.kiej krytyki. Jeżeli po jakiejś w alnej bi 
rie zabraknie wozów ambulansowych i >eże- 

li wówczas muszą być użyte wehikuły ’'iiai 
rozmaitszych kształtów i konslrukcvi to ,„7,1 
zna jeszcze brak ten  wytłómaczye i darować 
Ale jeżeli w miejscu takiein jak Plcwua, o-dzie 
wiedziano już kilka, miesięcy naprzód,’ że nie 
obejdzie się bez bardzo znacznej liczby" cho ­
rych i rannych, nie ma wozów ambulanso­
wych, w -klitek czego transpor t  chorych i 
rannych ni fsi się odbywać na chłopskich 
n ie k ry ty e l i , połamanych wozach, to '  zaiste 
je s t  to opieszałość, zasługująca na największa 
naganę. Na takie traktowanie nie zasłużył 
waleczny żołnierz rossy.jski.

2 października. W. książę Mikołaj zw ie­
dził znowu pozyeyo rossyjskie i wyjechał na­
stępnie do Poradimu. Nic wiadomo mi, kiedy 
powróci do (i ornego Etudna. Po (łrywicy 
przybył wczoraj z lhikareszr.ii generał Skobo- 
lew 1 objął komendę nad p i  dywizya. N ie­
którzy utrzymują, że wkrótce rozpocznie się 
akcya. albowiem dotychczas w każdem miej­
scu. w którem pojawił się generał Skobelow, 
rozpoczynała się akcya. Tym razem, zdaje 
się, nie ziści się to przypuszczenie, przynaj­
mniej zapewnił mnie sam generał, iż na ra­
zie nie należy s odziewać się ataku ze s tro ­
ny rossyjskioj. Rossyanie powitaliby z wiel­
ką radością atak turecki, bo sądzą, że są dość 
silni do odparcia go. Rozmawiałem dziś z 
kilkoma wyższymi oficerami, którzy są zda­
nia, że Rossyanie muszą przygotować się do 
kampanii zimowej. Wszyscy przyznali także, 
że podczas tej kampanii będą musieli Ros- 
syauie pozostać na stanowisku odporuem, j e ­
żeli do tego czasu nie zmieni się cały stan 
rzeczy w skutek nadzwyczajnego jakiegoś 
sukcesu. Słaba jes t  jednak  nadzieja, ażeby 
Rossyanie ni°gli obecnie odnieść jakiekolwiek 
zwycięstwo. Cała sytuacya jes t tak fatalną, 
że nie pojmuję, jak  można jeszcze mioć n a ­
dzieję na powodzenie w tym roku. Jeżeli 
w pływ y zagraniczne nie spowodują zawarcia 
pokoju* to możemy być przygotowani na d ru ­
gą edycyę wojny rossyjsko-tureckięj w roku 
przyszłym, przyczcm Rossyanie będą p ra ­
wdopodobnie starali się naprawić wszystkie 
błędy tegoroczne. Ale w takim razie będzie 
musiała nastąpić zmiana wodzów, bo bez te­
go nie może być mowy o powodzeniu. 1 tak 
n. p. u trzym ują  wszyscy, że generał L ew i­
cki nie należy do rzędu osobistości, po k tó ­
rych możnaby się spodziewać jakichś czyuów 
d o d a t n i c h ,  prowadzących do pożądanego ce- 
1 n .

k r g i i k a
—  Tabłieę* m a r m u r o w a  uiuie-

szcznmt w treli dniach na fasadzie kamienicy 
zwanej ..Arcybiskupią- w Rynku lwowskim, » 
to, jak oznajmia napis, na pamiątkę, że w v‘a 
rnioniey tej dnia 10 listopada r. 1673 zakoń­
czył życie król Michał Korybut Wiśniowiccki.

—  W  t e a t r z e  dziś „A frykanka", 
pera w 5 aktach m usyka J.  Mtiyorbcera, słowa 
E. Kcribego.

l > r .  J ó z e f  M a j o r ,  prezes AU-

Ja-

J ó z e f  M a j o r ,  prezes 
deniii umiejętności w Krakowie, ustąpił z 
dry antropologii i fizjologii w uniwersytecie 
giellońskom, z którego to powodu, oraz dla wię- 
czenia szanownemu jubilatowi nadanego u  ̂
przez Najjaśniejszego Pana krzyża- ltoinan oi 
skiego orderu Franciszka Józefa, odbyło s v 
dnia 11 b. m. w  południe uroczyste posie ze 
nie wydziału lekarskiego wszechnicy k r a k o w s k i e j ,  

a następnie uczta w  hotelu Pictoria przy ud«ia e 
samych profesorów uniwersytetu w liczbie

|  Z m a r l i  w o s ta tn ic h  dniach: w I i a 
dze profesor architektury przy politechnice tam­
tejszej Józef N i k l a s ;  w Port Eliet pod Por s- 
mouth były wicekról Irlandyi, generalny P0I?Z'  
mistrz Anglii i lord ochmistrz najwyższy dworu 
królowej, earl St. G e r m a n  s,  przeżywszy 
79: w Kassel generał-jnajor S c h e n k ,  ostatni 
komendant przybocznej gwardyi e le k to ra ln o -h e -  

skiej; w Paryżu senator Franeyi H. B ° u r ' 
b e a u ,  były minister oświaty w czasach ce" 
sarstwa.

—  l * r * J rl » o m i i i e n i c .  W dzienniku 
urzędowym ostatniego numeru W ini. %t(J- l’p- 
Klinkoscli, jubiler nadworny i Gorold, księgniz, 
przypominają panu Sergiuszowi TatiszeWO\M, 
byłemu attache rossyjskiemu w Wiedniu, *a 
pośrednictwem sądowem, iż przed wyjazdem 
swym z Wiednia zapomniał zapłacić dług swój, 
u pierwszego 500 zł., u drugiego 216 **• j 
et. P. Tatiszew bierze obecnie czynny udzia- 
w walkach nad Dunajem.

—  K o u f m u c y a  I c I c g r a f i s L ” * 
w szystk ich  narodów, zwołana na dzień 1 hpca 
1878 do Londynu.

—  W i e l k i e  ś n i e g i  spadły dnia 8 
b. ra. także w Monachium i okolicy tego 
miasta. _

—  P o d c z a s  w y ś c i g ó w  k o n i i j ' * 11 
w Monachium przed kilkkoma dniami zdarzył

Brompton. Gale . 
jednym tchem W ciągu 
35 do 40 minut odpoczywał.

nad wszystkich współzawodni- 
1000 mil angielskich w ciągu

że Reiche w r. 1870 zakupił 
54 oOU kanarków samczyków a 8000

różnego

sie okropny wypadek. Cztery osoby zostały roz- 
tratowane i bez nadziei życia odwiezione do 
szpitala.

—  n i e b y w a ł y  w y ś c i g  odbywał się 
w ostatnich tygodniach w Anglii. Niejaki Wil­
liam Gale rodem z Card.ff, liczący lat 42, pod- 
i ł  sie ubiedz 1500 mil angielskich w ciągu 
1000 bezpośrednio po sobie następujących go­
dzin i ku podziwieniu całej Anglii najzupełniej 
się wywiązał z tego zadania jedynego w kro­
nikach dzielności nog ludzkich!- Widownią po­
pisu był wielki, zamknięty ogród Lillie Bndge 
Gronnds położony w dzielnicy londyńskiej West- 

Głale biegł zazwyczaj półtora mili 
20 do 25 minut poczerni 

Ostatnie półtora 
mUi'TihIegł'w ciągu niespełna 16 minut. Popis 

U ■ 1’ sic w obecności niezliczonych tłumów,
•]' no"sżczośliweni odbyciu go Gale witany był 
Sak nrawdźiwv zwycięsca olimpijski. W istocie, 
Sie !,vto leszcze nigdy takiego popisu. Przed 
70 laty kapitan angielski Barclay-Allardice wsła­
wił się ju  ̂ t y ­
lców biegiem 
1000 godzin.

_  H a n d l u j ą c y  z n i c r z c l a i n i  
osobhwemi niejaki K  Reiche w Alfeldzie przed- 
, ,  jjjidesheimskiej izbie handlowej wykaz 
i n t e r e s ó w  swych w roku ubiegłym. Wynika 
z wykazu tego, J  
w TPni-ooit? 54A.UI.
kanarków samiczek, oraz 5500 sztuk 
nta -twa razem sztuk 68.000. Z tej liczby sprze- 
n i Z  Nowym -Torka sztuk 57.800, w Afryce 
i "Australii 2700, w Brazylii około 1000; zgi­
nęło mu w skutek niepomyślnych warunków 
sztuk 6500. Ba10! sprowadził Reiche do Euro- 
j z Afryki i Australii 66 zwierząt drapieżnych 

i  przeżuwaczy, 84 strusi, żurawi i innych oso­
bliwych ptaków oraz 1400 ptaków śpiewają­
cych- z Ameryki: 90 zwierząt ssących, około 
1000 większych ptaków i 9000  ptaszków śpie­
wających. Reiche utrzymuje dziesięciu ludzi do 
karmienia i pielęgnowania zwierząt; oprócz tego 
wysłał dla sprowadzenia zwierząt sześciu ludzi, 
trzech do Nubii a trzech do południowej Afryki, 
pod których kierownictwem miejscowi myśliwi 
urządzają łowy

  U ł o w y  s p o s ó b  c h o w a n i a
zm arłvch, przez ocementowanie zwłok, którego 
p r ó b ę "  robiono niedawno na kongresie lekarzy 
włoskich w Medyolanie, ma być zastosowany 
w Pradze. Zwi-erzchność gminna tamtejsza, jak 
donosi Pokroić, udzieliła na to zezwolenia swego 
pod pewnerai warunkami. Przedsiębiorcami tych 
„cementowanych pogrzebów" są dr. Klebs i dy­
rektor praskiej fabryki cementu Jeżek.

—  S i e d m d z i e s i ą t  w a g o n ó w  z
b u t a m i  dla armii rossyjskiej odejdzie za pa­
rę miesięcy z Berlina nad D unaj, takiego bo­
wiem potrzeba taboru kolejowego, ażeby prze­
wieźć ^50.000 par butów, zamówionych przez 
intendanturę rossyjska u pewnej wielkiej firmy 
szewskiej w Berlinie.'  N ad olbrzymią tą dosta- 
" ą  puteujo obecnie dzień i noc 2000 par rąk 
1 b i maszyn do szycia.

■ ł ’ r z c d  s ą d e m  w Moskwie, jak 
donoszą dzienniki petorsbiirgskie, toczyć się bę­
dzie wkrótce ostateczna rozprawa w procesie, 
który wielką budzi senzacyę we wszystkich 
warstwach ludności. Generał-major Leonid Har- 
tung, pułkownik hrabia Stefan Łanskoj, radca 
kollegialny Alferów. wdowa po kupcu Sanftie- 
ben i włościanin Myszakow są oskarżeni o przy­
właszczenie sobie, z chciwości, pieniędzy i doku­
mentów ze spadku zmarłego kupca Sauftlebeua. 
Do rozprawy wezwano 17 świadków, między 
którymi są osoby, należące do wyższego towa­
rzystwa.

—  K l u d y  j w s c h o d n i c h  nade­
szły w urzędowej depeszy z Kalkuty dnia 11 
b. m. pomyślniejsze cokolwiek wiadomości. Wi­
doki urodzaju znacznie się poprawiły, ponieważ 
w całym kraju spadły deszcze. Północne okolice 
wyratował ten deszcz od klęski głodowej, i w 
ogólności poprawiło się położenie finansowe 
kraju.

Zakład Ossolińskich,

m e zgrom

GUaeła Lwowska a dnia. 13 października l*3??

D  Nie wiele posiadamy ins ty tucj i ,  któ- 
reby tak skromnie, bez wszelkiej wrzawy i 
sztucznego rozgłosu, a przytem tak dobrze i 
pożytecznie służyły publicznemu dobru, jak 
Zakład Ossolińskich. To też doroczne spra­
wozdania, odczytywane w święto jego wielko- 
pomnego założyciela, napełniają zawsze szczerą 
o tuchą nielicznie co prawda gromadzącą się 
zwykle publiczność, wykazują b o w ie m , jak 
rzucone zacna dłonią ziarno strzeliło bujnym 
kłosem i jak obfity p'ion co roku przynosi na 
rzecz powszechności.

Dzisiaj po jednorocznej przerwie, spo­
wodowanej nagłym  zgonem ś. p. Augusta 
Bielowskiego w sam dzień 12 października 
r. 1876, znowu byliśmy przytomni tej pięk­
nej uroczystości,  której jak w dawnych la­
tach, poświęcimy kilka słów wspomnienia.

Po krótkiem zagajeniu przoz_ kuratora 
Zakładu, J. E. Kr. Kazimieiza Krasickiego w 
k tórem uczcił pamięć Bielowskiego sekretarz 
literacki, p. Klemens Y unteck i w obec doścliez- 

adzonej publiczności odczytał szcze­

gółowe sprawozdanie z obecnego stanu in ­
s ty tu tu  i całorocznych jego czynności aż do 
1 października r. b. Oto zwięzłe i do ogól­
nych zarysów ograniczone streszczenie *’ 
relacyi.

tej

dające- 
kilku wv-

W ciągu ostatniego roku wzrosły zna­
komicie zbiory Zakładu, równocześnie zaś 
stały się. przystępniejszeini dla publiczności 
N ow a d y rek c ja  wzięła sobie za szczególne 
zadanie dokładniejsze uporządkowanie tako­
wych. A przyznać trzeba, że pod tym wzglę­
dem mimo godnej uznania skrzętności ° la t  
poprzednich, wiele było i wiele joszcze po­
zostaje do zrobienia. Szczupłe siły " jakiemi 
Zakład rozporządza, absorbowane" ’ Azylem 
czynnościami bieźącemi, nie dozwalaj-i mu 
wywiązać się z mozolnego zadania lak rychło 
jakby sobie tego sama d y rek c ja  życzyła 
Przedewszystkiem odbyto śkontro dzieł w y­
pożyczonych w ciągu roku czytelni uczniów 
dalej manuskryptów, autografów i t d oraz 
częściową rew iz ją  bibliotek], to je s t  nrzeszło 
trzydziestu tysięcy dzieł, przy czeni zaprowa­
dzono pewno reformy w układzie nioldóiyeli 
działów. Kontrola ta przekonała, że wszystko 
znajduje się w najlepszym porządku

Ale wymieniono powyżej c.zymiośei nie 
zapewniają jeszcze tak upragnionego  u ła tw ie­
nia w poszukiwaniach. Odzywały sie już da­
wniej głosy (naw et w łam ach miszoj‘ ( ia M u )  
że znaczny zasób rękopisów wtedy dopiero 
stanie się prawdziwie pożytecziiym ody 
miejsce dotychczasowego inw entarza  ’ ”* ' 
go przy każdym tomie zaledwie z ’ 
razów złożoną notatkę, zastąpi wy-ozermiiier 
realny katalog D y re k c ja  w poczuciu no r e -  
by takiej pomocy dla uczonych. p o s t a W i ł a  
sporządzić spis całego zbioru wedle przed­
miotów i chronologii,  tak że każdy podej­
mujący poszukiwanie na tychm ias t  bodzie sie 
m ógł przekonać, czy i co dla siebie tu znaj­
dzie. Praca ta zaledwie rozpoczęta długo sie 
zapewne pociągnie, tern więcej, i e  * szło 
wprost wcielac do m anuskryptów  dw a dotąd 
n ieuporządkowane a znaczno arch iw a domowe 
Mniszchów i Rzeezyckich. W olimy jednak 
dłużej poczekać, aby otrzymać rzecz oTun- 
towme opracowaną, niż dokonana "szybko 
pobieżnie, w sposób nie wystarczający" i 'n ie -  
odpowiedui dzisiejszym naukowym  w ym aga­
niom. Za grnntowność zaś wykonania ‘i prak- 
t .c z n o śe  metody ręczy osoba dyrektora któ­
ry nie w ahał się naw et odbywać podróży dla 
rozpatrzeniu się. w podobnem przedsięwzięciu.

1 zbiory muzealne były w tym roku 
przedmiotem gorliwej pieczołowitości.  P, Pa­
włowicz. konserwator, pracował dalej nad 
res tau rac ją  obrazów i wydaniem katalogu
działu archeologie/,no - historycznego i działu 
sztuki w muzeum Lubomirskich oraz ułoże­
niem sbeeadłowego regestru  sfragistyeznego.

/  pomiędzy wyliczonych nabytków do 
muzeum zwróciły nasza uw agę: pamiątki po 
hetm anie S Iaui.sławię ‘Żółkiewskim, ryciny 
przedstawiające w sześciu tablicach wykona­
nych przez S lclaua Della Delię wjazd do 

zj mu Jerzego  Ossolińskiego, późniojszi go 
•am eiza j odlew gipsowy w iiaiuraliicj 

1 posągu św iatow ida, wy konany w i 'r -
.* i ' ° ! ln-'- będące j w łasn o śc ią  k rakow sk ie j 

ak ad em ii u m ie ję tn o śc i.
Mówiąc ii zewnętrz 

Z u ki a d u. s p ra w oz da w o a 
z 65 tomów złożony dar akademii um icie t 
nosci w Peszcie i 0 podróży odbytej przez 
konserwatora do W iśn iow ca. o czem j„* 
wiedzą nasi czytelnicy. D odam y więc tylko, 
ze gdy dotąd spraw a W iśoiowca n ie ‘ ro z ­
strzygnięta  i l icy tacja  zawieszona . nie mótri 
jeszcze Zakład uskutecznić zamierzonego 
kupna.

Nie uzyskauo również mimo przyrze­
czeń nakładu  polskich Indowych książek 
szkolnych ; natomiast zapew nił sobie Zakład 
pozyskanie archiwum  rodziny Jabłonowskich, 
do którego odstąpił  mu praw swoich książę 
Stanisław Jab łonow ski a księżna Jadw iga 
Lubomiarska zobowiązała się łaskawie prze­
słać je do Lwowa.

Zbiory biblioteczne powiększyły się 
znacznie. Manuskryptów przybyło 359, tak, 
że zbiór doszedł już do liczby 2366. Dzieł 
d rukowanych unikatów przybyło 973, jest 
zaś obecnie w ogóle 71.410 dzieł; dubletów 
przybyło 22S, jest zaś w ogóle 4.582. Dy­
plomatów przybyło 114. jest zaś wogole 849. 
Autografów przybyło 23, rycin 01, rzeczy 
muzealnych 3 0 ;  zbiór oryktognostyczny po­
mnożył się o i 35 minerałów.

Biblioteka była otwartą dla publiczuo- 
śei przez 220 dni w ciągu 12 miesięcy, bo 
i podczas miesięcy wakacyjnych, lipcu i sicr- 
| nia, korzystała z niej publiczność przez dwie 
godziny dziennie. W przeciągu tego czasu 
wydano wr pracowni naukowej 1340 czytel­
nikom 648 rękopisów, 3 .J24  dzieł, 6.770 
tomów.

W czytelni górnej czytało w ciągu 10 
miesięcy 6.*701 osób a więc 866 więcej, niż 
w roku ubiegłym. Po za obręb gm achu  za­
kładowi go wypożyczono 2.749 dzieł w 49.392 
tomach, czyli 772 dzieł a 1.255 tomów wic- ' 
cej niż w poprzednim roku. W ysyłano też 1 
równie jak dawniej dzieła i n u n u sk ry p ta  po i 
7,a granice miasta i kraju znanym uczonym i 
i in s ty tuc jom , jak m inis ters twu

lycli s tosunkach 
wymienia wspaniały

za-

W iedniu. akademii umiejętności w Krakowie 
1 i t. d.

Z dłmriego spisu osób . które korzysta­
ły ze zbiorów zakładowych lub zwiedzały jo, 

i Wyniienimy księżnę Cecylię Lubomierską, 
Matejkę J a n a ,  książąt Jerzego i W ładysława 
C z a r t o r y s k i c h ,  ks. Michała Ogińskiego z L i­
t wy.  księdza Lazara Oziuczigę. arehipresby- 
tera ormiańskiego w perskiej Ohaldzie. prof. 
dra. Eitelbergera vou Edelberg, radzeę dw o­
ru i dyrektora austryaekiego muzeum.

Stan majątkowy Zakładu pomimo zna­
cznych nakładów, pomimo zakupna około 
200 rękopisów, obejmujących nader cenne 
z a b y t k i ,  począwszy od X III  wieku —  wy­
kazuje zaoszczędzenie, wynoszące 2550 zł. 
Kończy się sprawozdanie wyrazem podzięko­
wania tym insty tucjom  i osobom, których 
hojność przyczyniła się do wzrostu zbiorów 
Z akładu.

Następnie przemówił dyrektor  Zakładu 
p. dr. Wojciech Kętrzyński. Odczyt jego był 
poświęconym wyłącznie pamięci zgasłego ś. 
p. Augusta Bielowskiego, jako poprzedniego 
przewodnika instytutu. Była to, możemy śm ia­
ło powiedzieć, pierwsza w prawdziweiu zna­
czeniu tego wyrazu biografia znakomitego pi­
sarza, stawiająca w miejsce stereotypowych 
ogólników wierny obraz życia i działalności 
n a u k o w e j  człowieka n a  podstawie akt urzę­
dowych, korespondencji i zapisków zm ar­
łego.

Po wstępie zastosowanym do okoliczno­
ści, po złożeniu wyrazów hołdu pamięci sa ­
mego fundatora Zakładu, oraz jego pro tek to­
ra ś. p- cesarza Franciszka L, rozwinął sza- 
nowuy autor rys żywota Bielowskiego zw ię­
źle i treściwie, nie pomijając żadnego ważne- 
o-o szczegółu, których wiele po raz pierwszy 
udało mu się wydobyć, lecz kładąc nacisk 
na najważniejsze i najeharakterystyczuiejsze, 
p o d n o s z ą c  stanowcze chwile w w ew uętrznym  
rozwoju tego niepospolitego umysłu.

Do tych ostatnich zaliczyć wypada o- 
■trzymanie przez Bielowskiego posady skry­
ptom literackiego w Zakładzie, od którego 
to czasu datuje się jego ściśle naukowy za­
wód —  stanowisko ś. p. A ugusta  w biblio­
tece wobec panujących w niej sprzeeznyeh 
dążeń naukow ych —  pierwszą myśl wyda­
wania „M onumentów ‘‘ i t. d. Dr. Kętrzyński 
podaje tu mnóstwu nowych faktów i myśli, 
rzucających piękne światło na szlachetną 
postać Bielowskiego, odsłaniających genezę 
jego umysłowego wyrobienia s ie ,  słowem 
przedstawia bijący życiem i praw ną portret 
zmarłego.

Ograniczamy się na ogólnej i pobieżnej 
wzmiance o tej znakomitej pracy, pewni, że 
wkrótce zostanie ogłoszoną drukiem, wolimy 
więc wówczas podać ją w streszczeniu, a n i­
żeli teraz psuć niedokładną parafrazą.

GOSPODARSTW O I H A N D E L
— W i o t l c r i ,  11 października. Na dzi­

siejszy targ na uiorogaciznę spędzono 1501 
sztuk' towaru żywego, czyli o 353 sztuk wię­
cej niż przed tygodniem, dowieziono towaru
bilem. 493 sztuk, czyli o 271 więcej mz przed 
tygodniem. Mimo takiej obfitości towaru u- 
trzyniały się ceny wtorkowe co do żywej 
wagi. za towar bity zaś płacono po 48— bu 
zł. za 100 kilu. Skopów niezmierne spędy oa 
tygodnia zeszłego nagle u s ta ły ; spęd zi 
siejszy wynosił 12.278 sztuk, czyli ty o o 
o 272 sztuk więcej niż przed tygodniem. 
Towaru bitego bvło dziś 476 sztuk, czyli o 
97 więcej. W brew niezbyt pomyślnemu sp ra ­
wozdaniu z paryskiego targowiska L a  f dette, 
gdzie dnia 8 b. m. wołowina i skopowiua 
spadły w eonie o 2 —3 eentimy na Vs km». 
popyt na rachunek zagraniczny, którego prze 
tygodniem było bardzo mało, dzisiaj się o- 
żywił. Płacono towar żywy 32. 34, 36, 40, 
42 zł. za 100 kilo, a 10, 12— 24 i 27 zł. 
za pare ; towar bity 36 do 42 złr. za 100 
kilo.

Z TEATRU W O JU
Lwów, dnia 13 października.

Jeżeli o odwrocie Bossyan za Dunaj w 
tej chwili nie ma jeszcze mowy a naw et
w s ze l k i e  p o g ł os k i  w tej mierze już dawno 

Pieliły, to natomiast jes t  rzeczą dość p ra­ne

wojny w

witopodobną, że waleczni Rumuuowie, syci 
laurów i chwały, jeszcze przed nas taniem  m ro­
źnej pory wrócą w swe domowe pro^i. W 
Rum unii objawia się coraz większe niezado­
wolenie z awanturniczej polityki obecnego 
rząrlu, która naw et w najpom yślniejszym  ra ­
zie me zdoła krajowi zapewnić żadnych  ko- 
tz y śu ,  a z drugiej s trony stosunek między 
mm sprzymierzeńcami pod P iaw uą jes t tego 
rodzaju, że zachodzi obawa wcale nieprzyje­
mnych z;, wikhui, z k tórych tylko Turcy sko­
rzystać by mogli. Od czasu zdobycia reduty 
grywieekiej, w którem jak w iadom o w ojska
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rumuńskie niepośledni wzięły udział, w yw ią­
zała się między Kossyanami a R um unam i 
rywalizacja  pełna  zawiści, która znajduje w y­
mowny objaw w tern, że Rossyaaie odtąd 
pozostawiają, swych sprzymierzeńców zupełnie 
własnemu losowi w niczem im nie pom aga­

jąc i z pewną uciechą zapisują każde ich 
niepowodzenie. Taki stan m usia ł w końcu 
sprzykrzyć się Rum unom, którzy zaczynają 
powoli przychodzić do przekonania, że nie 
warto poświęcać się tam, gdzie nietylko nie 
ma żadnych widoków korzyści ale naw et u- 
znaniu doczekać się trudno. Do tego zn iechę­
cenia przyczynia się także niemało  obawa 
o bezpieczeństwo własnego kraju, prawie zu ­
pełnie ogołoconego z wojska. Turcy pod Sy- 
iietryą robią n a  seryo przygotow ania do w ta r ­
gnięcia do Rum unii a z d rug iej  strony wie­
ści o wkroczeniu oddziałów ochotniczych z 
S iedmiogrodu niepokoją umysły ludności.  
Wszystko to posłużyć może za wygodny p o ­
zór do wycofania się za Dunaj, k tórem u 
zresztą i Rossyanie nie są bardzo przeciwni, 
gdyż po nadejściu posiłków spodziewają się, 
przy pomocy Serbów dać sobie radę z T u r ­
kami.

W e d łu g  te legram u Fresse most pod 
Nikopolis jeszcze 9 b. m. był p rzerw any i 
dopiero 11 miał być napowrót oddany do u- 
żytku. W Bistowie urządzają mieszkanie dla 
cara. Między Sistową a T irnową zbudowaną 
będzie kolej żelazna,"której urządzeniem zaj­
muje się inżynier Krenke.

W . X. Konstanty, brat cara, który do ­
tychczas bawi w P etersburgu , objąć ma ko­
mendę nad kolumną rossyjską przeznaczoną 
do strzeżenia grobli pod Kalaraszmn, n a p r z e ­
ciw Sylistryi.  Po dostatecznem wzmocnieniu 
armii carewicza, reszta posiłków ma byo 
wysyłaną do Dobruezy dla wzmocnienia kor­
pusu generała  Z im m erm anua.

Najdzielniejszy rossyjski kom endan t ka- 
walleryi, znany z kampanii zabałkańskiej,  g e ­
nerał Gurko, przedsięwziął na czele 15 p u ł­
ków kawalleryi i 8 bateryj t. j. 8.000 jeźdź­
ców z 48 działami wyprawę na Sofię, aby 
odciąć armii Osmana baszy dowóz żywności.  
W ypraw a ta jednak  podjętą została cokolwiek 
za późno, gdyż właśnie przed kilkoma dnia­
mi powiodło się Szefketowi baszy w prow a­
dzić do Plewny znaczny t ransport  żywności.  
Szewket basza był sam w P lewnie i odbył 
rade wojenną z Osmanem baszą, poczem po­
wrócił do Orhanie. W ypraw a  generała Gurki 
może na chwilę przerwać komunikacyę m ię­
dzy Piew ną a Sofią, w ątp im y jeduak, aby 
oddziałowi złożonemu z samej tylko jazdy 
powiodło się opanować Sofię, co zdaje się 
być celem wyprawy. Kilka mil na południe 
i południowy-wschód od Plewny zaczyna się 
podgórze bałkańskie, na  ktorem  operacye ka­
walleryi będą znacznie u t iudn ioae .  Chcąc do­
trzeć do Sofii, musiałby Gurko przebyć etro- 
polskie Bałkauy, czego bez odpowiedniej licz 
by piechoty wykonać uie może. W szystkie 
wąwozy bałkańskie w tej okolicy są uforty­
fikowane i obsadzone wojskiem tureckiem. a 
jakkolwiek Gurko posiada 4 pułki dragonów, 
które w razie potrzeby m ogą być użyte jako 
piechota, to siła ta  nie wystarczy do prze­
forsowania tych wąwozów. Zdobycie Sofii 
zapomocą samej kawalleryi jest  przedsięwzię­
ciem dość ryzykowuem i przy jakiej takiej 
czujności Turków  ua powodzenie liczyć nie 
może.

O powodach zastąpienia M ehem eta  mi­
łego przez Sulejmana baszę w naezelnem do­
wództw ie  nad turecką arm ią  naddunajską i 
o prawdopodobuych skutkach tego kroku , 
o trzym ała  Folit. Corrcsp. od swego brańskie­
go korespondenta następujące szczegóły pod 
dniem 7 października : „Pierwszym powodem 
do niezadowolenia, jakie się objawiło przeciw 
M ehemetowi Alemu w rządzących kołach 
s tambulskich, był naprężony  stosunek tego 
dowódzcy do egipskiego księcia Hassami. W 
Konstantynopolu, jak wiadomo, wodzi dziś 
rej tak zwana party a egipska, t a k , że stano­
wisko Serdara E k re m a  już przed kilku tygo­
dniami było zachwiane. Książę Hassan i je ­
go stambulscy przyjaciele zarzucali m u , 'ż e  
zaniechał ruchu  przez Dobruczę przeciw ros- 
syjskięj linii komunikacyjnej.  Zarzucano mu 
dalej, że nie wykonał energicznego ruchu 
zaczepnego przeciw stanowisku rossyjskiemu 
w T im ow ie  i tym sposobem pozostawił W. 
księciu następcy tronu dość czasu do w zm o­
cnienia się. Do tych in tryg  przystąpiła  w ia­
domość nadesłana od Osmana baszy, która 
sprawę tę ostatecznie rozstrzygnęła. Osman 
basza doniósł bowiem seraskieratowi, że mi­
mo zwycięstw i waleczności wojsk, Da s tano ­
wisku swem pod P iew n ą  nie zdoła się d łu ­
go utrzymać, jeśli przed nadejściem zimy 
uie zostanie przedsięwzięty z zuaezniejszemi 
siłami atak przeciw linii J a n t ry  i jeżeli w ięk­
sza częśc armii Sulejmana baszy zamiast zdo­
bywać Szybkę nie uda się do Orhanie, aby 
z oddziałami Szeiketa baszy utworzyć armię, 
k toraby mu umożliwiła u trzym anie  się na 
stanowisku pod Piewną. W tedy ofiarowano 
Osmanowi baszy ty tu ł Serdara Ekrema. Ale 
Osman basza odpowiedział, że jego miejsce

je s t  pod P iew ną  i wskazał na S ulejm ana b a­
szę jako na jedynego generała, który posia­
da dość energii do k ierowania zaczepnym 
ruchem  armii wschodniej. W tedy  uchwalono 
zm ianę w naezelnem  dowództwie i przepro­
wadzono ją  mimo wszelkich przeciwnych u- 
siłowań M a h m u d a  Dam a ta baszy. Że całe 
k ierownictwo wojenne będzie odtąd innem, 
to nie u lega najmniejszej wątpliwości. Atoli 
w edług wiadomości tu nadchodzących zm ia­
na ta w naezelnem dowództwie tureckiem 
nie znalazła dobrego przyjęcia w tureckich  
kołach militarnych i w armii samej. Sulej- 
m an cieszy się wprawdzie s ław ą tęgiego rę ­
bacza, ale nie dowiódł jeszcze, że utnie kie­
rować operac jam i większych armij.  Zresztą 
dla armii wschodniej sposob, w jaki Sulej- 
m an  basza prowadził  wojnę w Czarnogórze 
i w Szybce, n ie je s t  odpowiednim. A rm ia  ta 
składa się po największej części z pułków 
egipskich, anatolskićh i arabskich, które 
uie kwalifikują się do wojny ofenzywnej , 
lecz raczej do w ojny  fortecznej. Dalej nie 
należy zapominać o tern, że upłynie przynaj­
mniej dziesięć dni, zanim turecki ruch za­
czepny będzie się m ógł rozpocząć z wszyst- 
kierni siłami.

Z tych powodów koła kom peten tne  
wątpią o tern, czy generał turecki mi mo 
swej znanej energii i zaciętości zdoła sku te­
cznie rozpocząć ofeitzywę, zaitirn armia ros- 
syjska wzmocni się wszystkiemi przeznaczo- 
nemi dla niej posiłkami. W  każdym razie, 
jak się zdaje, zamierzony ruch nie będzie 
skierowany przeciw środkowej lecz przeciw 
górnej linii J a n t r y ;  przynajmniej kouceutra- 
cya wojsk przed Osman Bazarem każe się 
domyślać, że silne oddziaiy będą fię starały 
posunąć na drodze prowadzącej z tamtąd do 
Tirnowy. Droga ta  nie przedstawia dla a r­
mii rossyjskięj wiele punktów  oparcia aż do 
miejscowości Oesarewo, gdzie się znajduje 
most na rzece Jaile, który  dla położenia 
swego jest ważnym punktem  strategicznym 
K orespondent D aily  lelegraphu  miał temi 
dniami sposobność mówić z samym Mehe- 
metem Alim , i telegrafuje o swej rozmowie 
7 b. m. z Szum l i : „M ehem et Ali odjechał 
dziś do Konstantynopola. Miałem z nim 
dłuższą rozmowę, w której pomiędzy innem i 
wyraził się do mnie, że został odwołauy, 
ponieważ nie chciał „sobie kręcić karku i 
g łową mnru przebijać". Odnosi się to n a tu ­
ralnie do wyraźnych życzeń doradzeów suł-  
tańskicli w Konstantynopolu , którzy upierali 
się. aby M ehm et Ali a takował pozycye ros- 
syjskie nad Jan trą .  M ehemet Ali uważa 
kam panię tegoroczną za ukończoną i j^s t 
mocno przekonany, że armie lossyjskie nie 
zdołają pozostać na zimę w Bułgaryi".

OSTATNIA POCZTA
W iener Abendpost o trzym ała z Peters­

burga od swego korespondenta następujące 
doniesienia z 7 b. m.: „Celem uzyskania
pieniędzy potrzebnych do dalszego prowadze­
nia wojny, zamierza rząd rozpisać p r z y ­
m u s o w ą  p o ż y c z k ę  w z ł o c i e  pod wa­
runkam i korzystnemi. Puszczonoby j ą  w 
obieg po kursie 9o od sta na 7 do 8 pro­
cent. Tym sposobem spodziewa się rząd wy­
dobyć miliony m onet złotych i s rebrnych  
tudzież innych  kosztowności, które chłop 
rossyjski przechowuje zawsze w ziemi. Ale i 
za granicą, g łów nie  zaś w Anglii miałaby 
ta pożyczka powodzenie. Pożyczkę tę amor- 
tyzowanoby w przecięgu 10 lat za pomocą
premij.  M inister skarbu wytęża wszelkie siły 
w celu zebrania pieniędzy do dalszego pro­
wadzenia wojny i w- celu zapobieżenia dal­
szemu spadaniu  rubli papierowych. Za ze­
zwoleniom akcyonaryuszów konwertował on 
akcyo k o l e i  żelaznej Pastow skiąj.  kolei gó rn i­
czej U ra lsk ie j , a d e i  nadwiślańskiej. Uren- 
burgskiej i Itjesko-Moiszanskiej na ruble pa­
pierowe, licząc .1 lubel w srebize po .1 rublu
i 27 kopijek w papierach. P raw ie  wszystkie 
te akcye są w rekach wielkich kapitalistów 
rossyjskich. "Nie da się zaprzeczyć, że w celu 
pokrycia kosztów wojennych musi rząd oglą­
dać się za nowem i źródłami dochodu. Ale 
trudno  "znaleźć te źródła. Obecnie głoszą, że 
rząd zamierza zaprowadzić nowy podatek do­
chodowy, wykluczając z niego płace urzędn i­
ków państw owych. którzy istotnie nie mają 
już z czego żyć, zwłaszcza w chwili obecnej, 
gdy wartość rubla papierowego spadła tak 
znacznie. Ale kupcy pierwszej giIdy płacą 
dotychczas podatek dochodowy w wysokości 
400— 750 rubli, stosownie do miast, w 'których 
przebywają i to bez względu na odbyt. Od łych 
kupców możuaby tedy  pobierać no o y podatek 
od czystego zysku w formie podatku zarobko­
wego. Zbytecznom byłoby nadmieniać, że we 
wszystkich gałęziach ad m in is t ra c j i  pańs tw o­
wej wstrzymano obecnie wszystkie wydatki 
nadzwyczajne a zaprowadzono natom ias t  n a d ­
zwyczajne oszczędności.  Dotychczas nie po­
mnożono jeszcze pieniędzy papierowych, jest  
ich w obiegu 734 milionów. Przy  ludności 
93-milionowej wypada na jedną g łow ę 8 r u ­
bli. Stanowisko rossyjskiego m in is tra  sk a rb u

jest istotnie bardzo trudne. Przed wojną dzię­
ki panu Routera, finanse rossyjskie by ły  w 
dobrym stanie. Handel p rzyb ra ł  niezwykłe 
rozmiary w  skutek rozszerzenia sieci dróg 
żelaznych, wywóz produktów w zm agał się z 
każdym dniem. Jeszcze kilka lat takiego po­
wodzenia i spokoju, a rubel papierowy byłby 
wyrobił sobie obywatelstwo. Woj ua p rzerw a­
ła  odrodzenie finansowe Rossyi. Ale i na j­
wyżsi tureccy mężowie stanu skarżą się na 
wojnę. W  tym duchu miał M ehem et Ali 
wyrazić się przed pułkownikiem hr. Szere- 
metieweni, który  bawił w jego obozie jako 
parlamentarz. J e s t  tedy rzeczą bardzo p ra­
wdopodobną, że i w S tambule zastanawiano 
się n ie jednokrotnie nad ukończeniem wojny. 
Turcyi dokucza ta wojna nierównie więcej 
niż Rossyi, ale m im o  to nie może od Tur- 
cyi wyjść in ic ja ty w a  do zawarcia pokoju, 
w takim bowiem razie m usiałaby ona zrzec 
się panowania nad swojemi prowineyam i za- 
mieszkanemi przez chrześcijan."

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
W i e d e A ,  12 października. W 

I z b i e  d e p u t o w a n y c h  minister 
skarbu oświadczył się przeciw propo­
nowanemu przez Siegla obowiązkowe­
mu podatkowi od podatków, który te­
oretycznie jest uzasadniony. Jednakże 
austryacka produkeya wódki musi być 
szanowaną. Paragraf 25 ustawy o po­
datku od spirytusów przyjęto według 
wniosku komisyi.

W I z b i e  p a n ó w  prezydent po­
święcił pamięci zmarłego Lichtenfelsa 
gorące wspomnienie. Izba uchwaliła 
wybór komisyi z 25 członków, złożo­
nej dla projektów ugodowych. Ustawę 
o kolejach koncesyonowanyeh przyjęto 
w uchwalonem przez komisyę brzmie­
niu, na które zgodził się minister 
handlu.

W i e d e A ,  12 października. Pol 
Cor. donosi z Bukaresztu, że obiegają 
tam rozmaite niesprawdzone wersye 
o w k r o c z e n i u  p a r t y z a n t ó w  wę­
g i e r s k i c h  do R u m u n i i .  Według 
jednej w e r s y i  p o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  ’ 
jednego batalionu honwedów w Orso- 
wie dało powód do tej pogłoski. Inni 
utrzymują, że rzeczywiście oddział par­
tyzantów węgierskich wkroczył przez 
Olosiani do Rumunii. Na wypadek, 
jeżeliby ostatnia wersya potwierdziła 
się, zarządzono wszelkie kroki celem 
rozbrojenia partyzantów.

3 $ « d » p e s a t ,  12 października. 
Stanowczo powątpiewają tu o praw ­
dziwości doniesienia Bomanula, jakoby 
p a r t y z a n c i  w ę g i e r s c y  wkroczyli 
do Rumunii.

r y ż ,  12 października. G am ­
fo e t t  a z n o w u  s k a z a n y  z o s t a ł  
zaocznie na 3-miesięczne więzienie i 
4000 franków kary. Drukarz Lofevre 
skazany został na 14-dniowy areszt i 
2000 franków kary.

M a n i f e s t  w y b o r c z y  ministra 
F o u r t o u  mówi, że jego przeciwnicy 
chcą zrobić z republiki narzędzie ra ­
dykalizmu. Tryumf ich byłby sygna­
łem zatargów, nie dających się zaże­
gnać i zagrożeniem konserwatywnych 
interesów, na których opierają się 
wszystkie państwa Europy.

Konstantynopol, 12 paździer­
nika. Sułtan udzielił wczoraj audyen- 
cyi M e h e m e t o w i  A l e m u  b a s z y .

Adjutanci Sułtana udali się do 
O s m a n a i M u k t a r a baszów i  fer- 
manami, które mi nadano im tytuł 
G'liazy (zwycięzca).

N o w y  k o r p u s  a r mi i  formuje 
sie w wilajecie Kossowy.

I s m a i ł  basza telegrafuje, że w 
ostatniej potyczce pod Ralkali p o l e g ł  
j e d e n g e n e r a ł r o s s y j s k i .

Stan zdrowia wojsk r o s s y j s k i c h  
w S z y b c e  j e s t  zły.

W i e d e ń . '  13 października. (Teł.
naszego sprawozdawcy) Izba deputowa­
nych R a d y  P a ń s t w a  uchwaliła 
wczoraj tylko §. 25 ustawy o podatku

od spirytusu. Paragraf ten traktuje o 
opodatkowaniu według ilości podatku. 
Dep. K r z e c z u n o w i c z  wniósł po- 
prawkę, która miała na celu osiągnię­
cie większych ulg dla drobnjmh go­
rzelń — ale poprawka wraz z wielu 
innemi została o d r z u c o n ą .  Przy p a ■ 
ragrafie 26, mówiącym o sposobie wy­
miaru pauszalizacyi postawił dep. 
B a u m  wniosek, aby zniżone zostały 
cyfry eksploatacyi alkoholu, które słu­
żą za podstawę temu wymiarowi. 
Wniosek Bauma znalazł poparcie bar. 
P le  n e r a .  Rozprawy zostały w tern 
miejscu przerwane.

Izba wyższa uchwaliła wczoraj 
ustawę o g w a r a n t o w a n y c h  k o ­
l e j a c h ,  dodawszy do niej nowy pa­
ragraf , który dąży do zastrzeżenia 
praw i obowiązków towarzystw kole­
jowych.

Dziś posiedzenie w obu Izbach.
W iedeA , 13 października (Te/. 

pryw .) Mimo zaprzeczeń dzienników 
węgierskich wczorajsza wiadomość o 
w t a r g n i ę c i u  p a r t y z a n t ó w  w ę ­
g i e r s k i c h  do M a ł e j  W o ł o s z c z y ­
z n y  utrzymuje się ciągle.

Doniesienia o u s i ł o w a n i a c h  
p o j e d n a w c z y c h  niektórych mo­
carstw neutralnych, zostały znowu za­
przeczone. Wiadomości te uważane są 
za bezpodstawne, gdyż przemawia 
przeciw nim n i e o b e c n o ś ć  hr. An-  
d r a s s e g o ,  a zresztą faktem jest, że 
żadna z stron wojujących nie udawała 
się do nikogo z prośbą o pośredni­
ctwo.

W iedeA, 13 października. (T e ł. 
pryw.) K o ł o  p o l s k i e  uchwaliło n ie  
w n o s i ć  ż a d n e j  i n t e r p e l a c y i  w 
kwestyi w o j n y  w s c h o d n i e j .  Koło 
polskie na petycyę lwowską w tej 
sprawie da o d p o w i e d ź ,  w której 
wyłuszczy swoje stanowisko i całe za­
chowanie się wobec kwestvi wscho­
dniej.

W i e d e ń ,  1 3  października. (T e ł. 
pryw.) Dzisiejszy Tagblatt zamieszcza 
depeszę z Szumli z doniesieniem, ja ­
koby hr. P l a t ę  r  przybył do Kon­
stantynopola w celu o r g a n i z o w a ­
n i a  t a m  l e g i o n u  p o l s k i e g o .  Ni- 
liad basza (Seweryn B i l i ń s k i ,  uro­
dzony w Galicyi), który jest szefem 
sztabu w Szum li, miał otrzymać po­
lecenie wojskowego zorganizowania 
polskiego legionu, nad którym objąć 
ma dowództwo Iskender bey recte  
T o w ą r n o w s k i  (?)

F ^ d e p s ł m r j r .  1 3  października.
W ie s tn ik  urzędowy ogłasza telegram 
generała Semeki do W Ks. Konstan­
tego . donoszący o w y s a d z ę  n i u 
w p o w i e t r z e  p a r o w c a  t u ­
r e c k i e g o  p o d  S u 1 i n ą za po­
mocą min, które dnia 8 i 9 b. m. 
zapuszczone zostały przez flotylę ge­
nerała Werewldna. Turecki parowiec 
atakował dnia 9 b. m. kutter rossyj­
ski,  ̂ ale został zmuszony do zaprze­
stania ognia przez szooner W o ro n a . 
Trzymasztowy parowiec turecki spie­
sząc z pomocą natrafił na minę i wy­
leciał w powietrze. Rossyanie ponieśli 
stratę 2 zabitych, 4 rannych. Pod S a ­
liną stoją obecnie cztery monitory tu ­
reckie.

I C o n s t a n t y n o p o l , 12 paź­
dziernika. Oczekiwany jest p o n 0- 
w n y a t a k  Rossyan na armię M il ­
kli tara baszy. Rossyanie maszerować 
mają od Ardahanu ku Penek.

Książę egipski H a s s a n  powrócił' 
do Warny.

L o n d y n ,  13 października. Offi­
ce .Reuter donosi z Konstantynopola 
d. 10 b. m .; S u l e j m a n  basza wy­
konał dziś rekonesans przeciw Mecka 
i skonstatował, że kolej żelazna (?) do 
Pirgos obsadzona jest przez wojsko i 
arlyleryę rossyjską.

Odpowiedzialny redaktor Wł a d y s ł a w  Koz i ńs k i



Spostrzeżenia m eteorologiczne
i  dnia 13 października 1877, godz. 7 rano. 

Barometr 73506 mm. Psychrometr suchy 4 6"C. 
Psychrometr wilgotny f i^ C . Prężność pary 5'6mm. 
Wilgoć 89'J/0 Zachmurzenie 6. Wiatr NW2.
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Temperatura powietrza +  3'7“B .
Barometr idzie w górę.

Przyjeclm U  do Lwowa
dnia 13 października 1877.

Hotel Langa.
Pp. T. br. Rosenstraus ze Stutgardu. F. 

Kohte z Barszczowie. J .  Gross z Białej. H. 
Deutsch z Wiednia. J. Bernadiner Wiednia. S. 
Fischer z Wiednia.

Hotel Angielski.
Pp. S. hr. Borkowski z Uhrynowa. A. 

Lokuciejewski z Łukawicy. C. de Malin % P a ­

ryża. T. Pajęcki ze Sądowy-Wiśni. J . Szalbat 

z Mościsk.
Hotel George'a.

Pp. F .  Czerniakowski z Klimkowioc jr 
Czerniakowski ze Sucho wic. J . Jaruntowski /  
Załańowa. A. Rakowski ze Stawki. I  F n1. • ' 
z Auscha. F. Schumacher z Aachen. Jh ein

Hotel Kuhna.

Pp. P. Limberger z Berczówki. A Pohn 
recki z Artasowa. M. br. Briickmann z Wołosz-

cza. O d j e c h a l i  * e  L w o w a

Pp. S. Brykczyński do Paeykowa. w  P e- i
dorowicz do Okna. B. Skibniewski do Balic T ! 
Teodorowicz do Rassowa. A. Zakrzewski’ do

Wiktorowa.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Krakow a: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg’ oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem (po 
ciąg mieszany).

P o d w o ł o c z y s k :  (na dworzec lwowski główny)- o- 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 3 min iano (pociąg osobowy)' o godz. 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

P o d w o ł o c z y s k :  (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 lano (pociąg osobowy) ■ o Go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mieszany):

Stanisławow a: (na Stryj): 0 godzinie 8 min 36 
(pociąg nr. 2):

Czerniowiec: o godziuie 9 minut 55 wieczór (po 
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po 
ciąg mieszany); o godzinie 2 m inut50 popołudniu 
(pociąg mieszany).

Odchodzą ze Lwowa.
Do K r a k o w a :  o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­

ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 4 5 po południu (po­
ciąg lńięszany).

Do P o d w o ło c z y s k :  (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mięszany).

Do P o d w o ł o c z y s k :  (z Podzamcza): o godz. 11 minut 
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
II  w południe (pociąg mięszany).

Do Stanisławów:-.: (na Stryj): o godzinie 6 minut 35 
i Srano (pociąg nr. 1);

Do C z e r n i o w i e c :  o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie II min. 25 wieczór (pociąg 
mięszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mieszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po­
łu d n ik a  peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

yodz. 12 m. 20 w e Lwowie.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 12 października 1877.

1 . A k c je  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 
Ko). hrow.ozer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
Banku liip. galic, 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w.

2 .  Listy * a s t ,  za 100 zł.
Tow. kredyt, gaiic. 5%  w. a, .

n » ,, A°/o „
„ „ „ 5°/0 okresowe

Banku liip. galic. 6“/„ w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6°/„ w. a..

8 . I  AM j  d ł l i ż i i e  za 100 zł. i
Ogóln. roin. kred. Zakł. dla Gal.

i Buków. 6%  Jos. w 15 lat. 
Tow. kr. m. 6°/,, w. a. w 15 lat. , 

„ 6°/o w. a. w 30 iat.

4 . O b l ł g i  za 100 zł.
iademniz. galic. 5"/„ m. k. . . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6U 0 w. *■

5 .  JLofcy Miasta Krakowa .
Stanisławowa

u n

fi. M onety.
Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . 
iSapokondor ■ -
Półimiieryał . . • •
Rubeb rossyjski srebrny . ■ •

„ ‘ papierowy . .
i Oli marek niemieckich . . .
B r e b r c .........................  . . .
Kupony w srebrze . . . .

złr. et. złr. ot.
244 50 347 50 
117 — 120 -  
241 50 244 50 
214 -  218 -

płacą żądają
waluta austr.

85 40 
78 40
86 40 
89 60 
93 -

86 15 
79 25 
8615 
90 50 
9 4 -

90 25 91 30

85 25 
89 50

14 -
20  —

8625 
91 50

15 50
2 2 -

płaeą. żądają,

w srebrze

64.10
64.10

K « r s  g i e ł d y  wi e* I «  ń * h j
dnia 9 października 1877.

1. D ł u g  1’ i t ń s ł w a .
Jednolity dług Państwa w banknot

m aj-iistopad...............................
Juty-sierpień . . .

Jednolity dług Państnra
styezeń-lipiee . .
kwiecień-peźdtieruik .

Losy z roku 1839 całe .1839 piąta ezciść 4“'
” 1854 po 250 złr.. '

” 1860 po 500 złr. 5°/ '
1860 po 100 złr. 5»/

1 ” po 50 złr. 132. _

64.25
64.25

66.70 66.90
66.70 66.90 

3 1 5 .-  3 1 7 .-  
314. — 3 1 6 .-  
106.25 106.75 
110.75 111.25 
119.2-5 119.75

133. — 
132 50 

2 6 . -25,

. 133,50 1 3 4 .-  

. 99.50 100.—

. 74.25 74.40
za 100 złr.
. 103.50

81.50
85.50 

104.50
75.25 
77 50

82.50
86 -

®  Tl OU '•
<» i n ń e  poskyc*fci y»«hUca;ne.
Syczka krajowa z v 1873 6%  . -

75.75
78.25

5 60 
5 64 
9 51 
9 60 
1 80 
1 121/,

58 50 
104 50 106 50
i]04 — 106 —

5 70 
5 74 
9 61 
9 80 
190 
115 

59 50

Renty Chin o po 42 lir. aus. .
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5“/u...................... , . . .
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5%
Austr. renta zł. woina od podatk. 4%. 

j*. OI»l5g»M:y« indemii. 5"/,
Czech : . ....................................
Bukowiny . • ■ . . .
Galieyi • ■ .- ■ • • .
Niższej Austr,yi
Siedmiogrodu . . . . .
W ęgier^

Galic. pożyczaa  -------4 .  11, <'.y
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niźszo-austr. tow. eskomt po 500 zł.
Gai. banku hip. po 200 zł. . ,
Gal. bank. d. kndl.iprz. a 200 zł. wpł" 40»/ 70'
Gal. zak ł. kred. ziemski a 200 zł. . °210
Banku narodowego a 600 zł. . .
Kol. A lb r e c h t a  a 200 zł. w srebrze
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. m.k. ' 3 is  ~  ‘P o  _
fo l .  C e s a rz o w . Elżbiety po 200 zł. m .k  174'50 iyr.'
Kol. Preszów-Tai n.(w. c.) a 200ił .  w srbr (op -
Pófa. kolfj po 1000 zł. . . 1950 -1 19.5 5 ~

94.25 94.75 
215.75 216.25 
7 5 5 .-  765.--

210.— —.- 
842 -  844.-

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k.
.1 iWow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. w sr. 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k, 
Połnd. koi. państw, po 200 zł. w. a. '
1 Koi. węg. gal. a 200 zł. w sr

5. O s ty  zast. losowane 
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 

Gaiieyi i Bukowiny, w 151. 6°/„
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. o°/„ war! 
Gai.zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1 w i
- » - - - -11 i; v - n n w J 5 1, 51ji

Gal. Tow. kred. w. a. po 4°/„ . .
.1 P° f l y  - • .

Po 5 /o w 37 la ­
tach zwrotne . . . .

Gal. banku hipot. po 6°/u . .
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/„ . .
Tow.kred.miejs.lw. w l51. wyl. po 6°/„ .

„ „ .1 „ w 301. wył. po 6°/,, .
Banku narodowego po 5%
Węg. tow. ziem. po 5’/j°/u

„ Po 5°/.: • ■ ■
fi. <T*S»! iganye z prawem pierWnzcństv 
Koi. Albrechta a 300 zł. 5‘-'/u w. a.
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.oz.)

a 300 zł. 5°/„ w srebr.
Kol. pół. po 100 zł. m. k.

r ,, 100 zł. w. a. . . .
Kol. sal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5°/u .

„ R- em is ji.
.. Rh

IVU 11 11 11 11
8.0L Lwow.-C*ei”-Jas. 1)1. emis. a 300 

zł. 5°/0 w srebrze z r. 1.865 
z r. 1867 
z r. 1868 
a r .  1872 .

Vv ęg. gal. koi. a 200 zł. 5°/„ w srebrz* .
7. 1,0 sy. 

inst, kred. dla band. i prz. po 100 zł. w. a.
Ciarego po 40 zł. m. k............................
1’ow.żegi. par. na Dunaju po 100 zł. m

pławi. żądają.
247.50 248 -
1 2 0 - 121 —
•270.- 2 7 1 .-

7 0 . - 71.—
100.50 101.50

9 0 . - 9 1 .-
104.— 105.—

88. - ------
95.50 97.50
86.50 8 7 -
77.75 ------
8 5 . - 85.50

8 5 . - 85.50
89.50 9 0 .-
9 4 . -
9 1 . - —■—

90.S0 9 1 -
100.— 101. -

ra (za 100 zł.)
—.— 70.50

99.75 100.25
9 6 - 9 8 . -
99.50 100 —
98.25 98.50
36 50 96.75

75.25 75.75
74.50 7 5 -
67.-- 67.50
62.25 62,75
—.— 6 8 -

161 — 161.50
29.25 29.50
92 50 98.25

płaca żadaja
KegleTieha po 10 zł. m. k................12.75 13.25
Losy miasta K ra k o w a .................. 14 50 15.__
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 28.75 29.25
Paliiego po 40 zł. m. k.................  26.50 27 50
Fundacja szpit. Arcyksiccia łtudoJfa . 13.50 14 —
Salma po 40 zł. m. k ................... 39.25 39.75
St Genois po 40 zł. m. k .............  29.— 30.—
Poż miasta Stanisławowa po20 zł. w. a . 20,50 21 50
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . . 120. -  121. -

„ 50 zł. m. k. . . . 60.— 61.—
l^aldsteina po 20 zł. m k............ 22.25 22.75
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . 28.25 29 —

W e k s l e  (na 3 miesiące).
Augsburg za 100 zł. w. p. n. “ 57.65 57.85
Berlin za 100 mark w. n p. . 57 65 57 85
Frankfurt za 100 mark p. . . . -57.65 57 85
Hamburg za 100 mark w. p. u. . . 57.65 57 8-5
Loudyn za 10 ft. szt....................  118.50 118.75
Paryż za 100 fr.........................  47.20 47.25

K urs /.lota.
Dukat cesarski men..............................  5.66.— 5.67.—

r pełnej w a g i .............................  5.67.— 5 68.—
K o ro n a ..............................................  —.— ------
20-fra.iikówka..................................... 9.48.— 9 49 —
Rosyjski i m p e r y a ł ............................. 9.75.— 9.78 —
Talar związkowy.............................  — --------
Srebro  105.20 105.40

Z  lwowskiej Izby handlow ej i p rzem ysłow e
Telegrafowany ku rs  wiedeński 

12 października 1877.

Jednolity dług państwa w banknotach. .
w srebrze . . .

Renta w z ło c ie .....................................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akeye banku wiedeńskiego . .

Kredytowego . .
Londyn • . . . . " .........................
Srebro . . ■ ................................
Napol#oud’o r ..........................  . . . .
Dukat cesarski men.........................
100 marek niemieckich

j złr. r
631
66

55

14 _
109 —
UD 4
203 50
119 •20
105

9 55 >/,
5 71

| 58 90

(5548 b— 3) E  (1 y  l t  t .
L. 2590. (!. k. sąd powiatowy w Strzy­

żowie zawiadamia, iż dnia 18 października 
1877, 8  listopada 1877 i 6 g rudn ia  1877 o 
godzinie 9 rano, egzekucyjna sprzedaż czwar­
tej części realności pod nr .  211 w Błażowy 
położonej Marcina Sieńka własnej ciała tabu­
larnego nie stanowiącej na  rzecz Issera  IJn- 
gera  ptto. 24 zł. 59 ct. przedsięwziętą i przy 
trzecim te rm in ie  także niżej ceny szacunko­
wej sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 489 zł. 81 ct., zakład 
49 z ł ,  akt opisania, oszacowania i resztę 
w a ru n k ó w  l icytacyjnych są w aktach do
przejrzenia.

S trzy żó w  21 lipea 1877.

5441 P r o to k ó ło w a n ie  firm y.
L. 14495 C. k. sąd obwodowy j a^° 

handlowy w Tarnopolu zarządził wpisać wre- 
je s t  firm pojedynczych l irm ę „Chaim Lówen- 
sohn“ dla handlu produktam i w Tarnopolu,
k tó rą  właściciel Chaim Low ensohn  sam  pod­
pisywać będzie.

Tarnopol dnia 26  września. 1877.
(5493 1— 3) E d y k t .

L. 4627. C. k. sąd powiatowy w Za- 
błotowie niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości, że n a  dniu 8  listopada 1877, 
12 g rudn ia  1877 i 17 stycznia 1878, każdym 
razem  o godzinie 10 przed po łudniem  pu­
bliczna przym usow a sprzedaż realności pod
1. 34  w Zabłotowie położonej, ciała tabular­
nego nie stanowiącej,  do spadkobierców Pi°" 
t ra  Boborodeckiego należącej, na  sumę 400 
zł. w. a., sądownie oszacowanej, w celu za­
spokojenia pretensyi w kwocie 10 zł. z pu- 
się odbędzie pod w arunkam i,  które w tusą- 
dowej registra turze przejrzane być mogą.

Z c. k. sądu powiatowego.
Zabłotów  dnia 14 sierpnia 1877.

(5490 1— 3) Obwieszczenie.
L. 5418. C. k. sąd powiatowy w Ko- 

żniatowie podaje do wiadomości, że celem 
ściągnięcia należytości E isyka  Spiegla w ilo­
ści 103 zł. w. a. z pn„  odbędzie się w są­
dzie w dniu 26 listopada 1877, w  dniu 20 
g rudn ia  1877 i w dniu  15 stycznia 1878, 
każdy di razem o godzinie 10 zrana sprzedaż 
realności Iw a n a  Iwanyszyn P etry szyn  w ła­
snej, w  P u b ie  pod lk. 107 położonej.

Cenę wywołania stanowi kwota 345 zł., 
zaś wadyum kw ota  34 zł. 50 ct. w. a.

N a  pierwszych dwóch te rm inach  bę­
dzie ta realność tylko za cenę szacunkową 
lub wyżej te jże, zaś n a  trzecim terminie 
także niżej tejże sprzedaną.

ŁL
skim 

1.

2.

Bliższe w arunk i  licytacyi mogą być ,  
tutejszej reg is tra turze  przejrzane.

J j e, k. sądu powiatowego. 
R ożm atów  dnia 13 sierpnia 1877.

^  JrT ® .)  K o n k u r s  L. 1515/R. s. o. 
N iniejszem ogłasza się konkurs n a  na-  

sjfpujace posady nauczycielskie w sambor-
°*£ręg u  szkolnym:
w S tarem  mieście przy 4 -klasowej szko- 
| e 2 posady młodszych nauczycieli po 
270 zł. w. a.
przy jednoklasowyeh szkołach etato­
wych :
W Biliczu, Brzegach, Bilinie wielkiej, 
Łużku  dolnym, Rajtarowicach, Rakowie, 
S tupnicy  i Wołoszczy po 300 zł. i po­
mieszkanie;

3. przy filialnych szkołach:
w Brześcianach, Bukowie, Bykowie, 
By licach, Ozerchawie, H um iońcu, Ko- 
n io w ie , K orna low icaeh , Krancbergu, 
Lutowiskach, Olszaniku, lłogóznie, Tor- 
hanowicach, Uhercach i Za rajsko po 
250  zł. w. a. i pomieszkanie. 
Ubiegający się o je d n ą  z tych posad, 

mają wnieść swe podania należycie udoku­
m entow ane do 20 listopada 1877 i\ za po­
średnictwem swej władzy do rady szkolnej 
okręgowej w Samborze»» Kjaaiuumc.

Z c. k. rady  szkolnej okręgowej 
w Samborze dnia 7 października 1877.

(5504 1— 3) E d y  k  t.
L- 4512, 4513 i 4515. 0 . k. sąd po­

wiatowy w Turc-e zawiadamia niniejszem p. 
Ja n a  Bilińskiego z obecnego miejsca pobytu 
n iewiadom ego, iż celem doręczenia uchw ał 
z dnia dzisiejszego do 1. 4512, 4513 i 4515 
dozwalających, prowizoryczne zajęcie oszaco­
wanie i przeniesienie ruchomości jego n a  rzecz 
Benciona F e ie r  pto 378 zł., Laztsra Galetpto 80 
zł. i Mojżesza Rubni pto 56 zł. w. a., zamiano­
wał kuratorem pana Salamona Kethofera w 
Turce, k tó rem u nieobecny potrzebnej infor- 
macyi udzielić, lub innego zastępcy obrać i 
o tem tutejszy sąd  zawiadomić ma, gdy ina­
czej złe skutki ztąd wyniknąć mogące, sam 
sobie przypisać będzie musiał.

T urka dnia 25 września 1877.

(5448 1— 3) E d y  k t .
E. 24211. 0 .  k. sąd krajowy w Krako­

wie zawiadamia niewiadomego z miejsca po­
bytu  H erscha Rubinsteina, iż w skutek po­
zwu wekslowego przez Esterę  Himelblau 
wniesionego, wydanym  został przeciw niemu 
uchw ałą  z dnia dzisiejszego do I. 24211 n a ­
kaz zapłaty polecający mu, aby zaskarżoną

sum ę wekslową złr. 48  w. a. z pD.- w Rrze 
ciągu dni trzech  posiadaczce wekslu p. E s te ­
rze I lim elblau  zapłacił ,  a zarazem ustano­
wiono m u  kuratora, w osobie adw. Schón- 
borna z substy tucyą adwokata Styczuia.

„ . ZiU(im B irsebow i Rubinstei-
' ( p j 1 ł .  0 ?’m!C1 w wydanemu nakazowi 
zapłaty w p iz o d ą g u  dni trzech od trzecie-o  
ogłoszenia mniejszego edyktu  w „Gazecie 
Lwowskiej", zarzuty wniósł albo toż u s tano­
wionemu kuratorowi przysługujących mu 
środkow obrony udzielił, gdyż skutk i z za­
niedbania obrony wynikłe, sam sobie p rzy ­
pisać musi.

Kraków 7 września 1877.
(5593) O g ł o s z e n i ® .

Ł. 4705. 0 . k. sąd powiatowy w Ja.- 
złowcu podaje do wiadomości, iż gdy p ierw ­
szy n a  dzień 14 września 1877 wyznaczony 
term in z powodu nieprzewidzianej przeszko­
dy bezskutecznie upłynął,  więc dochodzenia 
miejscowe w sprawie zaprowadzenia ksiąg 
g run tow ych  w gm in ie  katastralnej Dzuryn 
dopiero n a  dniu  17 października 1677 roz­
pocznie.

Każdy p rze to , kto ma interes pra­
wny w zbadaniu stosunków posiadania, może 
się zgłosić przed komisyą sądową do Dzury- 
na wydeligowaną i wszystko przytoczyć co 
dla wyjaśnienia lub obrony swych praw za
stosowne uzna.

Jazłowiee 8 października 1877.
(5604 1— 3) E  d  y  k  t

L. 8826. C. k. sąd powiatowy w N i ­
ska  uiniejszem podaje do wiadomości, że na 
prośbę A b ra h am a  Katza tu w sądzie wnie­
sioną celem przym usow ego ściągnięcia od 
Kajetana Bełdygi, raczej od jego spadkobier­
cy małoletniego Ja n a  B e łd y g i , zastąpionego 
przez opiekuna M ichała Maciejaka jego w y­
rokiem polubownym z dnia 23 stycznia 1872 
wywalczonej p re te n s y i ' w kwocie 100 zł. w. 
a. p u . , odbędzie się w gmachu sądowym 
na te rm inach  2 listopada, 7go grudnia  1877 
i 10 stycznia 1878, każdym razem o godzi­
nie 10 przed południem egzekucyjna sprze­
daż realności g run tow ej we Woliuie pod lk. 
4 położonej, ciała hipotecznego nie stanowią­
cej i własnością Kajetana Bełdygi a obecnie 
tegoż małoletniego syna Ja n a  Bełdygi będą­
cej, w protokóle z dnia 31go lipca 1872 1. 
2523 zastawniczo opisanej, a w protokole z 
dnia Igo  lutego 1876 1. 715 na  kwotę 765 
zł. oszacowanej, pod warunkiem , że w adyum  
stanowi kwotę 76 złr. 50 ct. i że w dwóch 
pierwszych te rm inach  ta  realność niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną nie będzie i że dal­

sze warunki licytacyi w tutejszosądowej reg i­
s traturze przejrzane być mogą.

C. k. sąd powiatowy.
Nisko 12 czerwca 1877.

(5606 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 5474. Na dniu 5 lis topada 1877 o 

godzinie 10 przed p o łudn iem , odbędzie się 
w tutejszym sądzie sprzedaż kosztowności do 
ipadku po Izraelu W eidm anie  należących, w 

sądowym depozycie złożonych, tudzież za p o ­
mocą licytacyi, wydzierżawienie na lat 3 b u ­
dynków i g run tów  do spadku po Izraelu 
W eidmanie należących w M artyno wie starym 

Gemianowie położonych.
Cena wywołania rocznego czynszu 200 

zł. w. a.
Kaucya 200 zł. w. a.
W adyum  40 złr. w. a. In n e  w arunki 

w aktach.
C. k. sąd powiatowy.

Wojniłów dnia 17 w rześn ia  1877 
(5602 1— 3) E d y k  t .

L. 3318. C. k. sąd powiatowy w D ob­
czycach podaje do wiadomości, iż celem za­
płacenia p. A nnie  N e u m a n n  prawomocnie od 
Jano  Jeża  wywalczonych kwot 40 zł. z p ro ­
centem po 6°/0 od 23 września 1873, 2 złr. 
54 ct., 7 złr. 10 ct., 12 ct., 1 złr. 12 ct. i 
7 złr. 4 c t . , za strąceniem jednak  upłaconej 
kwoty 20 zł. w. a., odbędzie się w dniu 9 
lis topada i w dniu 10 g rudn ia  1877, w tu ­
tejszym sądzie każdorazowo o godzinie lOtej 
przed po łudniem  publiczna sprzedaż poło­
wy realności pod 1. 166 w Dobczycach po­
łożonych.

Cenę wywołania wynosi kwota 147 zł. 
50 ctn.

W adyum  14 zł. 75 ct. w. a.
Bliższe warunki przejrzeć można w re- 

is traturze sądowej.
O. k. sąd powiatowy.

Dobczyce 12 sierpnia 1877.
(5603 1— 3) E  d y k t

L. 3537. Na zaspokojenie sumy 52 zł. 
26 ct. w sprawie egzekucyjnej Jossla Jawetz  
przeciw I lryn iow i Budzak, odbędzie się w 
tutejszym sądzie publiczna sprzedaż realności 
H rynia  Budzaka w Pniow iu  pod 1. 139 poło­
żonej, ciała tabularnego nie mającej, dn ia  19 
listopada, 17 g rudn ia  1877 i 17go stycznie 
1878 o godzinie 10 p rzed  po łudniem .

Cena w yw ołan ia  180 zł. w. a, 
W a d y u m  80 zł.
A k t  oszacowania i w arunki licy tacy jm  

m ożna w sądzie przejrzeć.
^C. k. sąd powiatowy.

N adw orna  12 wrzuśuia 1877.
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(5488 1— 3) F< i l  } ' k  t .

L. 1670. C. k. sącl powiatowy podaje 
do wiadomości, że w duiu 37 listopada 1869 
zmarł w Heresti, powiat Negocsti ,  dystryk t 
llfow na Wołoszczyznie, Konstanty  ln a n  Oono- 
vali z Jaworznia w W. Ks. krak. pochodzić 
mający, z pozostawieniom ostatniej woli roz­
porządzenia, w k torem  rodzeństwo swoje: 
Stetena, Jerzego, Emilię i Irenę spadkobier­
cami ustanowił.

Gdy sądowi miejsce pobytu tychże 
spadkobierców nie je s t  znane, przeto wzywa 
Slę ich, aby się w ciągu jednego roku od 
dnia dzisiejszego licząc, w sądzie tutejszym 
zgłosili i oświadczenie do spadku wnieśli, 

razie bowiem przeciw nym  p e r t r a k ta c ja  
spadku przeprowadzoną będzie tylko z g ła-  
szającemi się spadkobiercami i z kuratorem  
dia rzeczonych spadkobierców w osobie t u ­
tejszego adwokata dra Myszkowskiego u s ta ­
nowionym.

C. k. sąd powiatowy.
Chrzanów d. 80 września 1877.

(5456 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 6901. N a mocy uchw ały  c. k. sądu 

obwodowego w Kołomyi z dnia l i g o  lipca 
1877 1. 6006 postanaw ia Mikołaja Łuckiego 
z Jasionowa z pow oda tępoty umysłowej pod 
kuratelę i przydano m u kuratora w osobie 
-fanka Łuckiego z Jasienowa.

C. k. sąd powiatowy.
Horodenka 31 lipca 1877.

(5579 1— 3) E t l y  k  i .
L. 4190. W dniach 17 października, 

21 listopada 1877 i 9 stycznia 1878 o 10 
godzinie rano zostanie przymusowo sprzeda­
j ą  realność pod nr. 69 w Moukowie poło­
żona masy spadkowej Ja n a  Gancarza w łasna 
dla śeiągnienia 35 zł. M arkusa  Schiissla.

Cena szacunkowa wynosi 3S0 zł. w. a. 
wadyum 88 zł. w. a.

G. k. sąd powiatowy
Tarnobrzeg  dnia 23 lipca 1877.

(5557 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 3949 C. k sąd obwodowy w Koło­

myi podaje do powszechnej wiadomości, że 
konkurs otworzony na  m ajątek kupca w K u­
ta-li Berła Steina, równocześnie na  mocy §§. 
154 i 66 ustawy konkursowej zniesiony 
został.

Uchwalono w Kadzie e. k. sądu obwod.
Kołomyja dnia 9 maja 1877.

(5502 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 1062. G. k sąd powiatowy w  Rawie 

ogłasza , iż przymusowa licytacya realności 
d łużnika Zacharka Gacków pod Nr. 176 w 
Gziewięeierzu uchw ałą  z dnia 15 listopada
1876 1. 3199 dozwolona w Nr. 279, 280. 
281 Gazety Lwowskiej z roku 1876 ogłoszo­
na pod temiż samemi warunkam i dnia 30 
października i 21 listopada wyżej lub po 
cenie szacunkowej dnia l i g o  g rudn ia  1877 
także niżej tejże każdym  razem o 10 godzinie 
rano się odbędzie.

Rawa 20 sierpnia 1877.
(5580 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 1546. W dniach 17 października, 21 
listopada 1.S77 i 9 stycznia .1878 o 10 go ­
dzinie rano zostanie przym usowo sprzedana 
realność pod ON. 31 w Krzyszowie szlachc 
ckim położona Wojciecha Zająca w łasna dla 
ściągnięcia 58 zł. 5 0 .  et. Dawida Garteria i 
spółki.

Gena szacunkowa wynosi 210 zł. w. a. 
wadyum 21 zł. w. a.

C. k. sąd powiatowy.
T arnobrzeg dnia 24 lipca 1877.

(5578 2— 3) E  <1 y  k  t.
L. 4002. G. k. sąd powiatowy w Dob­

czycach podaje do wiadomości, iż celem zapła­
cenia Berło w i Silbersteinowi prawomocnie od 
Mateusza i M aryauny Orzechowskich wywal­
czonej sum y 15 zł. z większej 30 zł. z pro­
centem po 1 zł. 20 ct. od sumy 30 zł. za 
czas od 15 czerwca 1874 do 15 październi­
ka 1874 zaś po 60 ct. od sumy 15 zł. za 
czas od 15 października 1874 aż do rzeczywi­
stej zapłaty i kosztów 1 zł. 44 ct., J zł. 12 
ct., 3 zł. 12 ct., 1 zł. 4 et. 1 zł. 13 ct., i 
8 zł. 2 ct. w. a. odbędzie się w dniu 9 li­
stopada i w' dn iu  10 g rudn ia  1877 publiczna 
sprzedaż realności pod 1. 233 w Dobczycach 
położonej każdorazowo o godzinie 10 w tu ­
tejszym sądzie.

Gena w yw ołan ia  wynosi 340 zł. w a ­
dyum 34  zł. w. a.

Bliższe w arunki przejrzeć można w re- 
g is tra turze  sądowej.

G. k. sąd powiatowy.
Dobczyce 16 września 1877.

(5571 2— 3) K o u k a i r s .
L. 13111. P rzy  sądzie powiatowym w 

Nowym Targu opróżnioną została posada 
kancelisty w jedynaste j randze.

P odania  o tę lub inną  przy sądach ko ­
legialnych lub powiatowych opróżnić się m o ­
gącą posadę kancelisty w myśl rozporządze­
nia m in is te rs tw a obrony krajowej z 12 lipca 
1872 1. 98 d. p. p. ułożone wnosić należy 
w czterech tygodniach od 18 października
1877 do P rezydyum  sądu obwodowego w N o­
wym Sączu. Sąd krajowy wyższy.

Kraków  2 października 1S77.
(5575 2 — 3) O k w i e K z ^ z i e i i l c .

L. 1587/pr. Jego  Esoeleneya P an  P re -  
zeden t c. k. wyższego sądu krajowego m ia­
n ow ał na  mocy §. 301 proc. kai.  dla czwar­

tej zwyczajnej k ad e n c j i  posiedzeń sądów 
przysięgłych w roku bieżącym przy .c. k. są ­
dzie obwodowym w Tarnopolu Prezydenta  
sądu tegoż Luciliaua Krynickiego p rzew o­
dniczącym, a c. k. radców sądów krajowych 
lana  Strumiońskiego. Alojzego Uhle, Józefa 
Doboszyńskiego i Karola Porsehyńskiego za­
stępcami przewodniczącego sądu przysięgłych.

Posiedzenia tej kadencj i  rozpoczną się 
w dniu 3 g rudn ia  r. b. o godzinie 9 przed
południem.

P rezydyum  c. k. sądu obwodowego. 
Tarnopol 7 października 1877.

(5577 2— 3) F  i l  y  ! t  ( .
L. 4005/cyw. O. k. sąd powiatowy w 

Dobczycach podaje do w iadom ości,  iż celem 
zapłacenia dr. Wojciechowi Kazrlikowi pra­
womocnie od W incentego  Miarczyńskiego w y ­
walczonych kw ot 200 zł. z p rocentem  po 
24°/0 od 14 sierpnia 1874, 7 zł. 27 ct., 4
zł. 82 ct. 6 zł. 36 ct. i 6 zł. 96 ct. w. a.. 
odbędzie się w dniu 9 listopada i w dniu 10 
g ru d n ia  1877, każdorazowo o godzinie 10 z 
rana \v tut.  sądzie publiczna sprzedaż rea l­
ności pod 1. 268 w Dobczycach położonej.

Cenę wy wołani a wynosi kwota 1000 
zł., wadyum 100 zł. w. a. Bliższe waruki 
przejrzeć można w7 reg is tra turze  sądowej.

G. k. sąd powiatowy.
Dobczyce 16 września 1877.

(5527 3— 3) E  (1 y  k  t
Ł. 31329. G. k. sąd  krajowy we L w o ­

wie ogłasza n iii ie jszein , że w celu śc iągnię­
cia sum:

a) kwoty 276 złr. w. a. z 6°/0 odsetkami 
od dnia 4 l is topada 1S75 aż do rzeczy­
wistej zapłaty bieżąeemi i prowizyą l °/0 
w kwocie 2 zł. 76 ct. w. a.

0) kwoty 276 złr. w. a. z 6"/0 odsetkami 
od dnia 4 maja 1876 aż do rzeczyw i­
stej zapłaty bieżąeemi i prowizyą 1 °/„ 
w kwocie 2 zł. 76 ct.

c) kwoty 276 złr. w. a. z 0 %  odsetkami 
od dnia 4 listop. 1876 aż do rzeczywi­
stej zapła ty bieżąeemi i prowizyą l° /0 
w kwocie 2 zł. 76 ct.

d) kwoty 5465 zł. 90 ct. w. a. z p rocen ­
tami po 7 °/0 od dnia 4 maja 1877, aż 
do rzeczywistej zapłaty liczyć się m a­
jącemu, wraszeie

c) kosztów sądow ych w kwocie 31 zł. 2 ct. 
w. a. już przyznanych, niemniej kosztów 
niniejszej egzekuc j i  w kwocie 36 złr. 
69 ct. w. a. 

na rzecz c. k. uprzyw. galic. akcyj. banku 
hipotecznego we Lwowie, odbędzie się w są­
dzie tute jszym w dniach 19 listopada 1877  
17 g rudn ia  1877 i 21 stycznia 1878, każdym 
razem o godzinie 10 przed południem, p u ­
bliczna licytacya realności pod 1. 385 %  we 
Lwowie położonej,  własność Aleksandra i 
Rozalii m ałżonków  Wróblewskich s tanow ią­
cej, na k tórą  licy tac ję  chęć kupienia m ają­
cych się wzywa.

Główniejsze warunki licytacyi są na­
stępujące:

1. Licytacya tej realności odbędzie się ry ­
czałtowo w powyższych trzech term i­
nach. na których jednakowoż takowa 
niżej sum y wywołania sprzedaną nie 
będzie.

2 . Genę wywołania stanowi wartość real­
ności p r /y  udzieleniu pożyczki banko­
wej przyjęta w sumie 12845 zł. w. a.

3. Każdy z lic) bijących winien przed roz­
poczęciem licytacji  złożyć do rąk ko­
misy! licytacyjnej jako zakład (wadvnm ) 
,0/ioo od rclty  wywołania 12845 zł., a 
raczej okrąg łą  sumę 1285 zł. wal. a. 
bądź w gotowiznie, bądź w książe­
czkach g il(  kasy oszczędności, bądź w 
galic. ob ligac jach  indemnizacyjnych, 
lub też w obligacjach długu państwa, 
albo też w listach zastawnych galic. To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, e. 
k. uprzyw- galic. akcyjuego banku h i­
potecznego, lub uprzyw. austr. banku 
narodowego. O bligacje i listy zastawne 
czy hipoteczne, obliczane będą wedle 
kursu tychże w ostatnim przecj ijcyta_ 
cya num erze urzędowej „Gazety Lwow­
skiej" ogłoszonego. W adyum nabywcy 
będzie zatrzymanein  w depozycie sądo­
wym, a o ile w gotowiznie było zło- 
żonem, w cenę kupna wliczonein. Wa- 
dya innych  licytujących będą im zw ró­
cone po zakończeniu licytacyi.

4. N abywca będzie obowiązanym w ciągu 
30 dni po doręczeniu mu uchw ały  są­
dowej ak t licytacyi prawomocnie za­
twierdzającej, wykazać się przed sądem, 
że wierzytelność c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego banku hipotecznego wraz z 
przynależytościami w kasie tegoż ban­
ku wr zupełności zapłacił ,   ̂ mb też po 
zapłaceniu zaległych należytosci tegoż 
bauku zezwolenie, na  pozostawienie przy 
hipotece cytowanej realności reszty 
wierzytelności, bauku pozyskał.  Sum a 
przez nabyw cę czy to c. k. uprzyw. 
galic. akcyjnemu bankowi h ipo teczne­
m u w  gotowiznie zapłacona, czy tez 
przez ten bank przy realności pozosta­
wiona, uważaną będzie jako na poczet 
ceny kupna uiszczona.

5. Resztę ceny kupna, jaka  po odtrąceniu 
wadym w gotowiznie złożonego i su ­

my e. k. uprzyw. galicyjsk. akcyjnemu 
bankowi hipotecznem u rzeczywiście za­
płaconej, lub przez tenże bank na po­
czet ceny kupna  przy hipotece r e a ln o ­
ści pozostawionej, będzie jeszcze należa­
ła, w in ien  nabywca w przeciągu dni 
30 po doręczeniu mu sądowej uchwały  
porządek zaspokojenia wierzycieli h ipo­
tecznych praw om ocnie  ustanawiającej, 
do c. k. sądu krajowego lwowskiego 
złożyć, lub też w edług postanowienia 
tego sądu zapłacić, a dopóki to nie n a ­
stąpi,  od tej reszty ceny kupna procen­
ta pod sześć od sta, półrocznie z góry 
od dnia objęcia realności w fizyczno 
posiadanie do depozytu rzeczonego są­
du składać.
O tej licytacyi zawiadamia się c. k. 

uprzyw. galic. akcyjny bank hipoteczny, pp. 
A leksandra i Rozalię małżonków  W róble­
wskich, tudzież wierzycieli h i p o t e c z n y c h  re ­
alności lk. 385 ł/4 a mianowicie: Wysoki
skarb do rąk  c. k. P rokuratory i  skarbu, da­
lej Peisacha G oldberga, Izraela Izaaka Kro­
sta, Jonasza Pischa, N a tb a n a  H ittn ika  i E- 
milię W ierzchowską do rąk  własnych, wre­
szcie tych wierzycieli,  którym by niniejsza 
uchw ała wcześnie doręczoną być nie mogła, 
tudzież tych wierzycieli, którzy by po <Diiu 
31 maja i 877, jako dniu  w ydania ekstraktu 
tabularnego do hipoteki realności pod 1. 385 
%  we Lwowie weszli, do rąk  kuratora, któ­
rego się dla n ich  w osobie p. adwokata dra 
Kuczkiewicza z sybsty tucyą p. adw. dra Ra.- 
resa ustanawia.

Lwów 7 września 1877.
(5518 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 4 0 5 9 . 'C. k. sąd powiatowy w Szczer- 
cu uwiadamia, że celem zaspokojenia preten­
s j i  1300 zł. z pn. Leiserowi iYii.schlowi od 
Jakóba  Bisanca się należącej p rzy m u so w a  li­
cytacyjna sprzedaż realności 1. 1 now. 18 st. 
w Rosenbergu dłużnika w łasna w dniach 
31 października, 16 i 29 listopada! 877, każ- 
dokrotnie o godzinie 10 rano w tusądowej 
kancelaryi się odbędzie.

Cenę w ywołania stanowi kwota 5220 
zł., wadyum wynosi 522 zł.

Realność ta na  pierwszych dwóch te r­
minach tylko za, lub wyżej c e n y , na trzecim 
zaś także niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
będzie.

Dia wierzycieli niewiadomych i tych ,  
którzy na  sprzedać się mającej realności p ra­
wo zastawu po 4 maja 1877 uzyskali, us ta ­
nawia się kuratorem  p. Tomasza Albera.

W yciąg tabularny ak t oszacowania, i 
bliższe warunki licytacyjne można w tusądo­
wej reg is tra turze  przejrzeć.

Z c. k. sądu powiatowego 
Szczerzec dnia 1 września 1877.

(5540 3— 3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 49176. Dla zabezpieczenia dostawy 

szutru na  gościńce państwowe wr Koło myj - 
skim okręgu budowniczym w latach 1878. 
1879 i 1880, odbędzie w tamtejszo ni c. k. 
s tarostw ie w skutek rozporządzenia wysokie­
go <*• k. M inisterstwa spraw w ew nętrznych  
z dnia 29 września b. r. 1. 12488 na dniu 
29 października b. r. ponow na licytacya za- 
pomocą pisem nych  ofert.

Kość potrzebnego na rok 1878 szutru 
wynosi 4065 m etrów  sześciennych, cena fi­
skalna zaś 7134 zł. 17‘/2 ct.

Bliższe waruuki licytacyi i wykaz prze­
strzeni, na którą szuter dostawiony być ma, 
przejrzane być mogą w wymienionem powy­
żej starostwie, gdzie też ostemplowano oferty 
z przopisanem 5°,u wadyum, w wyznaczo­
nym terminie, najdalej do godziny 12 w po­
łudnie  podać należy.

Przy tej licytacyi będą wyjątkowo także 
oferty konkrctalno przy jm owane, oferty zaś 
nie ułożone w ed ług  przepisów, lub nie po­
dane w terminie, nie będą uwzględnione.

<4 c. k. Nam iestn ictwa.
Lwów dnia 6 października 1877.

(5547 3— 3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 32. O. k. sad powiatowy w Sądo­

wej Wiszni podaje do wiadomości, iż celem 
zaspokojenia e. k. uprzyw. Zakładowi k redy­
towemu włościańskiemu we Lwowie przez 
J a n a  i Maryi Muller zapłacić się mającej 
resztującej kwoty 173 zł. 46 ct. w. a. z pn. 
odbędzie się publiczna licytacya w sądzie 
tutejszym na dniu 17 i 31 października i 
14 listopada 1877 każdym razem o godzinie 
10 przed południem w celu sprzedania rea l­
ności dłużników pod 1. 94 wDobrzanach położo­
nej na 500 złr. w. a. sądownie oszacowanej 
i o tern się chęć kupienia mających z tein 
zawiadamia, że w adyum  w kwocie 50 złr. 
w. a. wynoszące do rąk c. k. kom is j i  li- 
cytacyjnej ma "być złożone.

Resztę zaś warunków licytacyi w c. k. 
sądzie tutejszym przejrzeć można.

Sądowa W isznia dnia 16 stycznia 1877. 
(5559 3— 3) O I » w i e » z c z c u i 6 .

L. 53377 O. k. sąd powiatowy w Białej 
ogłasza n in ie jszem , D celem zaspokojenia 
wierzytelności Maryi Lngerowej w ilości 300 
złr. przedsięwezmie przymusowa sprzedaż 
realności pod Nr. 178_w Hałenowie do To­
masza Giertlera^ należącej w dniu 18 paź­
dziernika 1877 i w dniu  22 listopada 1877

zawsze o godzinie 10 przedpołudniem . Cenę 
w yw ołania stanowi kwota 928 z łr  28 et., 
poniżej której realność ta na powyższych 
te rm inach  sprzedaną nie będzie.

W adyum  wynosi 93 złr.
Resztę w arunków  licytacyi i wyciąg 

h ipoteczny przejrzeć można w reg is tra turze  
sądu wej.

K uratorem  niewiadom ych wierzycieli 
ustanowiony p. Dr. Rosner adwokat u Białej.

Biała dn ia  1 września 1877.
(5496 1— 3) E  cl j  k  t .

L. 11690. G. k. sąd  obwodowi P rze­
myślu wzywa ninie jszem wszystkich, którzy- 
by są d o w i '  do !. 13416/1875 przedłożony i 
w biórze komisarza konkursowego mas roz­
biorowych Izaaka i Mach li małż. S ingerów, 
zaginiony oryginalny kwit oraz deklarac ję  
eksUbulacyjną na  sumę 2000 złr. w. a. na 
rżeez mas rozbiorowych Izaaka i Mach 1 i S in ­
gerów przez Sarę Gans dnia 15go września 
1875 wystawiony przez n ią  i przez św ia d ­
ków Bondla Freifelda i Jakóba F ra n k fu r te m  
podpisany i do liczby rep. 10473 przez o. k. 
no tary u sza Longckam ps dnia  lo g o  września 
1875 legalizowany w ręku mieli, ażeby tako­
wy w term inie jednego  roku tak pewnie 

i przedłożyli, inaczej tenże za nieważny :zna- 
j ny, ani Sarę Gans obowiązywać, ani też eks- 

tabulaeya sum y 2000 zł. w. a. ze stanu czyn­
nego sumy 9000 złr. w. a, n a  realność i.ach 
niegdyś do mas rozbiorowych Izaaka i Ma- 
chli S ingerów należących zahipotekowanej, 
na podstawie onegoż dozwoloną nie będzie.

Przem yśl 19 września 1877.
<5537 3— 3) E  ci y  k  t .

L. 6200. G. k. sąd powiatowy w Nisku 
niniejszem wiadomo czyni, że celem p rzym u­
sowego wydobycia p re te n s j i  M arkusa Mar- 
dera 35 zł. od Ja n a  Jońca  tu w sądzie od ­
będzie się licytacyjna sprzedaż g ru n tu  Ja n a  
Janca  w M aziam i N. k. 5 położonego ciała 
hipotecznego nie stanowiącego na 140 zł. o- 
szucowunego w dniach 8 listopada 1877, 6 
grudn ia  1877 i 12 stycznia 1878, każdym 
razem o 10 godzinie rano  z postanowieniem 
że takowy w dwóch pierwszych te rm inach  
poniżej szacunku sprzedany nie będzie : że 
chęć kupienia mającym wolno przejrzeć wa­
runki licytacyi, i protokoły zastawniczego 
opisania i oszaczowania w registraturze.

O. k. sąd powiatowy
Nisko dnia 8 września 1877.

3—3) E  <1 j _ k  t .
L. 8873. 0. k. sąd obwodowy w Zło­

czowie o twiera niniejszem konkurs  na wszy­
stek ruchom y jakoteż na wszystek n ierucho­
my, a w kra jach ,  w których obowiązuje 
ustawa konkursow a z dnia 25 g rudn ia  1868 
nr. 1 dz. p. p. położony majątek  Rubina 
Blanka, dzierżawcy dóbr z Trośoiańca.

Kierownictwo tego konkursu  porucza 
się panu c. k. sekretarzowi M aryanowi Jach i - 
mowskiemu jako komisarzowi konk., zaś ty m ­
czasowym zawiadowcą masy ustanaw ia się 
pana adwokata dra Józefa Wesołowskiego, 
wzywając zarazem wierzycieli, aby po p rzed­
łożeniu dokum entów  służących do wykazania 
ich p re te n s j i ,  poczynili swe wnioski co do 
zatwierdzenia tegoż lub ustanowienia innego 
zawiadowcy masy i aby przedsięwzięli w y ­
bór wydziału wierzycieli, w którym to celu 
wyznacza się te rm in  na dzień 12 październi­
ka 1877 o godzinie 10 przed południom.

Ktokolwiek d l  co wystąpić z jakąbądż. 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
takową zgłosić w  tym sądzie obw odowym  
w e d l e  przepisu ustawy konkursowej pod r y ­
gorem zagrożonych tamże szkodliwych sku­
tków prawnych przed up ływ em  1 g rudn ia  
1.877 i podać ją  na te rm in ie  na  dniu  14 
g rudn ia  1877 godziny 10 przed południem, 
wyznaczonym do uznania płynności i ozna­
czenia prawa pierwszeństwa, chociażby na­
wet o nią spór był wytoczony.

W ierzyc ie lom , którzy zgłoszą się ze 
swemi p re te n sy ąm i, przysłużą p iawo wybrać 
na  tym term inie w miejsce dotychczasowego 
zawiadowcy masy, zastępcy onego i członków 
wydziału wierzycieli inne osoby, posiadają­
ce ich zaufanie.

Na te rm in ie  wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, ma 
być usiłowaue przeprowadzenie do skutku 
ugody w myśl §. 68 ustawy konk.

Dalszo ogłoszenia w toku rozprawy k o n ­
kursowej, umieszczam) będą w „Gazecie 
Lwowskiej".

Złoczów dnia 1 października 1877.

(5519 3— 3) O b w i e s z ę  s e s i f e .
L. 4841. C. k. sąd powiatowy w Szczer- 

cu zawiadamia, źe do przymusowej licytacyi 
realności pod 1. 5 w Rosenbergu, W ilhe lm a 
i M ałgorzaty Lauferswoilerów własnej w e- 
dyktach (usadowych z 18go m arca 1877 1. 
1152 w nr. 98, 99, 100 „Gazety Lwowskiej" 
z tego roku og łoszonej, celem zaspokojenia 
należytosci gal. akcyj. Banku h ipotecznego 
we Lwowie 881 zł. 20 ct., wyznacza się te r ­
m in  na dzień 8 listopada 1877 godzina 10 
rano ,  na k tórym  ta realność w tusądowej 
kancelaryi za złożeniem zniżonego wadyum 
400 zł. w. a., za jakąbądż cenę z za trzym a­
niem reszty w arunków  uch w a łą  z 18 marca 
1877 1. 1152 oznaczonych, sprzedaną zo­
stanie.

Szczerzec dnia 5 września 1877.



(5494 1 - 3 )  E d y k t .  (5591 2 - 3 )  O b w i e s z e n i e  l i c y t a c y i . , biger untcr SeiBringung ber j u r  SBefd&einitmna
■ • • °  j  V‘. ' krajowy^zawiadamia ] 12370. D nia  29 października 1877 | t£>rcr SIitfBritdje btettftc&ett 93eIeor ?„

niniejszym edyktem Gustawa Eitterm anna, 
że przeciw niemu Salamon Kitterm ann wniósł 
pod dniem 27 lutego 1877 1- 5427 podanie 
egzekucyjne, w załatwieniu którego uchwała 
egzekucyjna na dniu 2 marca 1877 1. 5427 
wydaną została.

Gdy miejsce pobytu pozwanego nie jest 
wiadomem, przeto c. k. sąd w  celu zastępo­
w ania pozwanego G ustawa R i t te rm anna  na 
koszt i niebezpieczeństwo tegoż tutejszego 
adw. Stycznia z substy tucyą adw. Lisowskie 
go kuratorem nieobecnego ustanowił.

o godzinie 19 z r a n a , odbędzie się w c. k. 
dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie licy- 
tacya ofertami celem wydzierżawienia p raw a 
propinacyi przysługującego r e l ig i jn o - fu n d u ­
szowemu państwu M uszyńskiemu w zakła­
dzie zdrojowym i w gm inach  Krynica i Sło- 
tw iny na  lat trzy, to jest od 1 stycznia 1878 
do końca grudnia .1880.

D o  użytku dołączoną je s t  jedna  karczma
we wsi Krynicy. .

Gena wywołania jednorocznego czynszu.
J  o/ińii „r „

Zaleca się zatem niniejszym edyktem  dzierżawnego wynosi 246U zł. w. a.
pozwanemu, aby albo sarn praw swych bro­
nił, lub też potrzebnej informacyi ustanowio­
nem u dla niego zastępcy udzielił, lub innego 
obrońcę sobie w ybra ł  i o tem c. k sądowi 
doniósł, w  ogóle zaś, aby wszelkich może- 
bnych  do obrony środków praw nych  użył, 
w razie bowiem przeciwnym w ynikłe  z za­
niedbania skutki sam sobie przypisaóby 
musiał.

Kraków 20 kw ietnia  1877.
(5592 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 6882. Celem wydzierżawienia pra-  
wa propinacyi wódczanej i piwnej, niemniej 
prawa pobierania dodatków g m in n y c h  od pi- 
wa i słodzonych wódek w Przem yślu  spo- 
I rz eb o w an y c h , przysługującego gm inie  m ia ­
sta P rzem yśla  na  trzechlecie od 1 stycznia 
1878 do 31 g rudn ia  1880, rozpisuje m agi­
s trat 2gą licytacyę przez oferty, która się
odbędzie 30 października 1877 w biurze ma- Wym  w Krynicy

Główne warunki licytacji są:
1. Katy dzierżawne należy spłacać miesię­

cznie z góry;_ _
2 Kaucyę dzierżawną należy złozyc w 

w y s o k o ś c i  ofiaro wenego półrocznego 
czynszu dzierżawnego w gotowce lub 
w  papierach wartościowych państwo-

3 Merty' opieczętowane zaopatrzone w 
107  w ad y  u m  ceny wywołania i w y­
raźne oświadczenie własnoręcznie pod­
pisanego oferenta, że m u wszystkie w a­
runki licYtacyi i dzierżawy dokładnie 
Sd z n a n e ‘ i że się takowym bezwzglę­
dnie poddaje, mogą być do c. k. gali­
cyjskiej dyrekcyi lasów i dom en w Bo­
lechowie wniesione li tylko do 29 pa­
ździernika 1877 do godziny 10 z rana. 
Besztę warunków licytacyi przejrzeć

można tutaj lub w c. k. zarządzie zdrojo-

gistra tu  w godzinach urzędowych.
Jako  cenę wywołania za prawo propi- 

nacyi wraz z dodatkami gm in n e m i u s tana­
wia się dotychczasowy czynsz dzierżawny vv 
ilości 71200 zł. w. a., a  w adyum , które chęć 
licytować mający w gotówce, książeczkach 
kas oszczędności, listach zastaw nych galicyj­
skiego Towarzystwego kredytowego ziem­
skiego lub galicyjskiego banku hipotecznego, i ajji, it^yAw — - .
w  obligacyach indem nizacyjnyeh lub obliga- po łożonej, ciafa tabularnego m e  stanowiącej, 
cyaeh państw owych co do wartości pod ług  na dniu 31 października 30 listopada i 31 
kursów w dniu  licytacyi w P rzem yślu  zna- g rudn ia  1877. każdym razem o godz. 10 ra

O. k.. galic. dyrekcya lasów i domen. 
Boleehów dnia 10  października 1877.

(5569 2 — 3) ^ g ^ o s a e w ł i e .
L. 2754. O k. sąd^ powiatowy w  B u ­

kowski! czyni wiadomo że w  sprawie A nto  
niego Zawiszy przeciwko Szyji Sclmeweisowi 
pto. 32 zł. 38 ct. w a. z p n . egzekucyjna 
sprzedaż realności pod nr. 115 w N ow ohńcu

H)x n  s^ jp r i td j r  btfttlid)Cit 93ctege j u  rrjd)ei= 
u r n  norgelabeu werben.

Huateid) Wtrb ben ©taubigeru, wetdje 
nidit tn Stanislau ober iui ©ptengel be§ 
Stanislauer SBejittó-®«t*teg Wojnar, erim 
nert bab fie nart) §. U l  ber S. D. etnen 
in 'stan islau  wofyrfjaften Suftettung8Be- 
tioltmdcbtigtar na^mĄaft ju  rnadjat tjaben, 
Wibriaens itBcr Entrag be§ tonfurgfontifjarS 
auf ibre @efal)r unb Stoften ein kurator fur 
fie BefteHt werben wurbe.

®ie weiteren SBerbffartlidjungen im 2aufe 
biefe§ Konfur3oerfat)ren§ werben burd) ba§ 
WitSBlatt ber „Gazeta Lwowska11 betannt
gegeben^werben. ^  ^  @cptemBer 1877.

(5497 3— 3)

4756. 23ei ber in  ber Jo se f  B ru n e r ’- 
schen  ŚoncurSfiertjanblung am  2  ©eptember 
1877 abgebattenen SŁagfa^rt w urben non ben 
erfdiienencit (Soncutógtaubigern Mosses E t t in -  
s e r  @efdjaftsmann in N eu-Sandez  a t§  einft* 
weiliaer Sdłaffaoerwalter b an n  bie in  Neu-San* 
dez wofinhaften Ghaim. E h r l ic h  t)anbrt§matttt,
unb Jakób lilapholz ©efdjaftśmann ató 9JUt*
alieber be» ©laubigerauSfcfjufjeS getuafc>tt unb 
wirb btefe SBatjt beftattigt, unb ju r offentli- 
chcn ®emitnijj gebradjt. S ie  norgenomene 
2Bahl beg britten toSfdjufjnutgliebeS lonnte 
wegen beS obwalienbcn Stnftanbeś nid)t be* 
ftatiat werben, unb wirb ju  biefem Skłjufe
eine neuerlidje ®agfat)rt auf  ben 2 4  Dftober
1877 urn 10 Ut)f SoruuttagS feftgefetjt, roobet 
bie (SoncurSglauBigcr unter «abrtngung  ber 
ju r Sefdjeiiugung itjrer gorberungen bienenben

Sefcge biergpridjfó ju  erftf)eincn, unb biefe 
SSaljI oorjuncljiiten baBen.

k .  f. Sireiggeridjt.
Neu-Sandenz 22 ©eptemBer 1877.

(5520 3— 3) E d y k t .
L. 6759. Podaje się do publicznej wia­

domości, że  ̂ w sprawie Grześka Franków. 
Piotra F ranków  i H ańki Duma, przeciw  Ł u ­
kaszowi F ranków  o 1092 złr. w. a. z pn. 
odbędzie się dnia 5 listopada 1877, dnia 28 
listopada 1877 i. dnia 18 g rudn ia  1877, ka­
żdym razem o godzinie 9 przed południem 
w zabudowaniu sądowem publiczna licvtacya 
realności włościańskiej w Nuszczu pod 1. 
opis. 22 położonej, z domu mieszkalnego’ 
budynków gospodarczych i g ru n tó w  objęto­
ści 14 morgów.. 1311 kw. sążni się składują­
cej, według wykazu hipotecznego 1. 37 g m i­
ny katastralnej Huszcze, d łużnika Łukasza 
F ranków  własnej.

Cena szacunkowa 2290 zł. w. a. s tano­
wi cenę wywołania, zaś w ad y u m , które k a ­
żdy chęć kupienia mający, przed licytacya 
do rąk  komisyi licytacyjnej złożyć je s t  obo­
wiązanym, wynosi 229 zł. w. a.

P rzy  pierwszych dw u te rm inach  rze ­
czona realność tylko wyżej lub za eene sza­
cunkow ą, przy  trzecim z.aś także niżej" ceny 
szacunkowej najwięcej ofiarującemu sprzeda­
ną zostanie.

Beszta warunków licytacyi, s tan  tabu- 
bularnj* niemniej też protokół opisania i osza- 

( cowania sprzedać się mającej realności, inoga 
i być w tutejszym sądzie przejrzane.

C. k. sąd powiatowy.
Zborów 20 września 1877.

5524 3— 3 l i i c i t a t f o i i s - A n k u n d i g i m g  3 B  13754.
SSon ber f. f. ginanj=SBcjtr!§=®iTepHnn in  Przemyśl ttńrb Ijiennt j u r  offentlidjen Kennt=

nego obliczyć się mających, złożyć mają, w y­
nosi 8000 zł. w. a.

Chętnych licytantów zapraszam , ażeby 
zaopatrzeni w wadyum oferty swoje komisyi 
licytacyjnej do 2giej godziny popołudniowej 
złożyli, ile że później wniesione uw zględnio­
ne nie będą.

Z m agistra tu  miasta,
Przem yśl dnia 9 października 1877.

(5522 1— 3) 4>R»v l e s z c z e n i e .
L. 5422 0. k. sąd powiatowy w  Szczer- 

cu uw iadam ia odnośnie do tusądowego ob 
wieszczenia z o g rudu ia  1876 1. "6267 w n u ­
merach 82, 33 i 34 „Gazety Lwowskiej" z 
roku 1877 umieszczonego, że do przymuso

no się odbędzie.
Cenę wywołania stanowi 400 zł. w. a.

wadyum 40 w. a.
Besztę warunków, protokoł zastawnicze- 

o p isa n ia  i egzekucyjnego oszacowania 
wolno każdemu chęć kupienia mającemu w 
tusąd registra turze przejrzeć.

G. k. sąd  powiatowy 
Bukowsko 20 września 1877.

1 (5513 4— 3) E d y k t .

L. 4979. Ogłasza się, iż w sprawie Ja  
n a  M arkla przeciw Józefowi Maciążkowi pto 
32 < z ł r  w. a. z pu. p rzym usowa sprzedaż 
realności pod lk. 66 d. 75 n. w Kętach po

wej sprzedaży realności°pćd I  10 w Podsad- I łoż°nej, do Józefa '7  t
kach Stefana i Tańki Szewczaków własnej |  ^  dwóch t e n K h !  ^  i h T p d l  ?kj UJ a uni* * —- - —---       j a u
na  rzecz zakładu kredytowego włościańskiego |  R u d n i ą  1877, z a w s z e T  godzinie’ jÓ te j”rano 
we Lwowie, wyznacza się nowy te rm in  na

■---------------  1 * ■ . H A l  .  ! ____ _.»
8 lis topada 1877 o godzinie lOtej rano, na 
k tórym  realność powyższa także niżej ceny 
szacunkowej w tusądowej kancelaryi sprze­
daną zostanie.

Szczerzec 5 września 1877.
(5541 2— 3) K o n k u r s .

L. 8070. Posada kancelisty  przy  sądzie 
pow iatowym  X I  klasy rang i ze systemizowa- 
nem i należytościami lub w razie przeniesie­
n ia przy  innym  sądzie powiatowym  lub ko­
legialnym w Galieyi wschodniej je s t  do ob­
sadzenia.

odbędzie się.
Cena wywołania 211 zł. 60 ct. w. a. 
Termin do ułożenia warunków ulże- 

wających wyznacza się na 18 grudnia 1877 
godzinę 10 rano.

Kuratorem ustanowiono adw. dra Chrza­
nowskiego.

C. k. sąd powiatowy.
Kęty 20 września 1877.

(5451 3— 3) ®  b t  f  t .

3 -  11855. S3out f. f. SłreiSgmdjte ju  
Stanisławów tuirb Oefauut gemadjt, es> fei iiBcr
c - a .  -T _  I -  ..............  . r? c v • <f V -u  , • • do 20 ba§ gefammte, w  inuner befiubUdje, betuealicfte,

k o n i 1oê ,l<l  .......„ i , w o d o -  fo tnie uber ba§, itt ben ^ćinbern, fur tneldte
f l l U  p v v .* .~ —-

listopada 1877 do P rezydyum  sądu o b w o d o  

wego w Przemyślu.
L w ów  8 października 1877.

(5553 2— 3) 6 i i l t  „
31. 10701. S3om Stanislauer I. f. 

geridyte tuirb Befant gemac^t, baS ju r  SBcfriC21 
bigung ber ©dmlbforberttng non 1840 fi- °-
SB. bie ejefutine geilBitliung ber, beit -----  — - —.......
leutett Carl unb Karolina A nspach  gcftDrigctr | g f t  Jlcafjebertnalter ^ e r r  Slbn. D r  Bardach

fo tnie uber ba§, itt bert ilattbent, fiir tneldje 
bie $o ttfur§otbim ng nout 25 ® tjem ber  1868 
9t. ®. S3. 1869 9łr. 1 gilt gelegene iinbetneglicl) 
SSermogen beg S im on Rubin  3Jłatiufactur 

1 toaarenl)dnblet£ Eyicr ber t łou fu rs  erofftiet 
toorben.

3 UJ ileituttg be.§felben nmrbe ber .. .. 
Srei§gerid)tsabjuntt Rybczyński unb at§ eittft*

tRealitaten sub. CN. 63 unb 64V4 id Stani
slau su  ©unftett be§ Mos"e7Sperber unter ben Sffle biejenigen, tnelc^e gegeit biefe t o n  
im  5iergeridytlic£,en  ̂ geilBjetungSbefcbeibe^fW a l l  ąonIurSgIditbtgeItłl. Ł) u  y  v JW w  i r WI »■
11 s ipril  1877 31- 3917 feftgcfefctcn 
Bietl)ung§Bcbingungen jebocb mit ber unter 
folgenben SlBdnbermtg berfelben am 15 Wo* 
nember 1877 urn 10 llt jr  tBormittagS £)terge= 
ric^tś norgenommen tnerben tnirb:

a) 3 u m  Sluśntfspreife mirb ber l)ierge= 
ridyttidj crmittelte ©clja^unggttierttj ftr. 4839 
f(. 79 fr.  ber obigert iBealitaten angenoiunten 
jebod) tnerben biefclbeit and) unter bem @ 4)^ 
bungśu)ertt)e unb jtna r  um maó immer fiir 
cinen ijireis nerait§ert tnerben.

b) ®a§ SSabium tnirb non 10°/0 auf 570 
l)erabgcfe|t fo bag bie ftaufluftigen 242 fl. 
im tBaaren ober in ©tatspapieren, ober tn 
Lemberger ober Stanislauer ©pareaffebildjeln 
ju ^dnben ber Cijitatiouglomtffion ju erle= 
gen Ijabeit unb

c) bie 3al)lnng bel erften britten Xf)eileg 
beg ftaufgpreifeg Ijat binneit 45 STagen nad) 
©eneljntigung beg ilijitationgatteg, bagegen 
jene ber te(ńen 2/3 beg Śtaufśpreifeg Bittnen 
60 ®agen nad) 3nftettuitg ber 3 a illlu,9§orb:: 
nung ju  gefefjcn.

Stanislau, am 5 ©eptemBer 1877.

crljebcn tnollen, Ijaben iljre gorberungen, felbft 
tnenn ein Mec^tgftreit batuBer ant)dugig fetn 
fo ll te , inuer^atb 60 iŁageu nom ^ a g e  ber 
Sunbm ad)ung biefcg Ebictcg a u  Bei biefem t. t. 
Kreiggeridjte itt S tanis ławów nad) Slorfdjrtft ber 
S o n fu rso rbnung  ju r  SSernteibung ber tu  
berfelben angebrolieteu Jtndjtljeite, ju r  ,11'  
melbung, unb Bei ber auf  ben 21 ©ejcntbe 
1877 urn 10 U hr « .  2Jt. ( ietuit auberauiuteu 
® agfa^r t  j u r  yiguibirmtg unb j  t r  Jiangbeittm- 
m ung ju  bringen.

©en bei ber cdlgemeinen ©agfat)rt er» 
fdjeinenben augcmelbeteu ©Idubigern 1 
bag Jłedjt ju, burd) freie SBaljl au bte totdh 
beg SBaffenertnalterg, feiiteg ©tcUtiertrctirs ^
3Jlitglieber beg ©ldubigcrau§fd)uf3ed,, w  uje 
big bal)in im Stmte. tuaren, attbete per) 
itjrcS SSertraueug enbgiltig ju  berufen.

3 u r  SBeftdtigung be§ nom ©eridjtc be« 
ftellten ober ©ruemuutg eitteś „ A
fcoflrtnalterg unb ©tcllnertreterS be»fdbtn
j u r  SBatjl eiueg ®ldubigeraugfd)u|3c», tn 
S£a9i a t , i»9 auf  b a .  5 t a .  O tu ia  1b77 u »  
10 U ^r  l i  SW im bttaui .1t i »  m ^ a  tut ® l«u

tu bem tfsadjtbejirfe

W

2tugrufgpreig beg 
ju  entridjteuben
‘Sa^reg SJJaĄt*

jd)iding g __
oont I nom 

gieifcb I SBein

1 Przemyśl

2 Jaroslau

Mościska

IB I I I .

Jaw orów

Cieszanów

Lubaczów

IB I I I .

III .

I II .

Baw a

Sj P rzem yśl mit Zasa- 
‘nie, Wilcza, P rzekopa­
nie unb N iżaukowice

III.

III .

I I I .

U. |kr. 
“ i

26665I-

20250

4209

10437

3186

99

1780

9367

30

60

fl. kr.

©ie S ij i ta t ion  tnirb abgdjalten 
tnerben bei ber f. t. gtnanj=i8e= 
jirfg=©irectiou in P rzem yśl non 
8 Ul)t g r u ^  bi§ 2 U ^r  9ład)= 

tnittag

29 ODober 1877

30

31

31

31

2121 98

tBoOcmbcr 1877

29 Dftober 1877

IIoffenttidje Sijitationen tndtjrenb ber SImtgftunben non 8 llfjr grul) big 2 lltjr Jtadjmittagg
tnerben abgebalten tnerben.

©djriftlidje Dferten belegt mit bem 10 %  SBabium finb big 12 lltyr iOłittagg beg bie 
luitnblidie S ij i ta tion  beś betreffenben ipadjtobjefteg nddjft noraugeljenbeit ©aaeg bfiut SBor* 
fteljer ber f. !. gutanj*S3ejirtg*©irection in  Przem yśl einjubriugen.

©ie Sijitationgbebingni^e fammt ben SSerjetdjnifjen ber jn  ben einjdneu iBaditbeńrfcn 
geljoreitbeu Drtfdjaften tbnnen tjieramtg, fo toie bei ben SiuanjtnadjeAlominińoriateu beg bie* 
figeit ginanj=SSe,urteg einaefeben werben.Ginanj*t8ejirfeg eingefeben

§t. !. ffinanj =i8ejirfg*©irection.
P rzem yśl am 1 DEtober 1877.

(5533 3— 3) © g l o s K e m * } .
B. 2575. 0. k. sąd powiatowy w Bu-

kowsku czyni wiadomem, że celem zaspoko­
jenia pretensyj Karola Perkołapa w kwocie 
1.000 złr. w. a. z pn., egzekucyjna sprzedaż 
realności pod nr.  63 w Bukowska położonej, 
do A ntoniego i Wiktory? Pietrzyckieh naie- 
żącej, ciała tabularnego nie stanowiącej, w 
drodze publicznej licytacyi, na dniu Bigo 
października, 30 listopada i 3.1 grudnia 1877, 
każdym razem o godzinie .10 rano się od­
będzie.

Cena szacunkowa w ynosi 600 zł. w. a. 
W adyum  60 zł. w. a.
Beszta warunków, protokół zastawni-  

izego i egzekucyjnego oszacowania _ tej rea l­
ności, wolno każdemu w tus. reg is tra turze
przejrzeć. 0. k. sąd powiatowy.

Bukowsko 15 września 1877.
(5509 3— 8) i :  d  y  J t  t .

L. 3880. 0. k. sąd powiatowy w  W i­
śniczu podaje do publicznej wiadomości, że 
w drodze dalszej egzekucyi celem zaspoko­
je n ia  sum y 350 zł. w. a. z przyuależytośeia- 
mi na rzecz zakładu kredytowego w łośc iań­
skiego we Lwowie, odbędzie się w  tutejszym 
sądzie egzekucyjna publiczna sprzedaż g o ­
spodarstwa gruntowego pod 1. 20/118 w L i ­
pnicy górnej położonego, ciała tabularnego 
nie m a jącego , dłużnika Józefo W rzeka  w ła ­
snego, w trzech term inach, a m ianow icie : 

dnia 7 listopada 1877, 
dnia 12 g rudn ia  1877 i 
dnia 16 stycznia 1878,

każdym razem o godzinie 10 rano.
Cenę w yw ołania stanowić będzie ct-ua 

szacunkowa w  kwocie 700 zł. w. a.
W adyuu i  70 zł. a. w.

„ w arunków  licytacyjnych wolno 
w tu te jszo-sądow ej reg is tra turze  przejrzeć 
lub w odpisie, podnieść.

W iśn icz  duia 20 sierpnia 1877.
(5508 3— 3) £  d  y  k  t .

L. 3878. 0. k. sąd powiatowy w W i­
śniczu podaje do publicznej wiadomości,  że
w di-odze dalszej egzekueyi celem zaspoko­
jenia sumy 400 złr. w. a. z pu. na rzecz za­
k ładu  kredytowego we Lwowie, odbędzie się 
w  tu te jszym  sądzie egzekucyjna publiczna 
sprzedaż gospodarstwa gruntow ego pod 1. 
109/2 w Lipnicy  górnej położonego, ciała 
tabularnego nie s tanow iącego , dłużników 
M arcina i M agdaleny Strugałów, 
i 3ebastya.ua Kuźmów własuego, 
te rm inach , a mianowicie:

dnia 7 listopada 1877, 
dnia 12 g rudn ia  1877 i
dnia 16 stycznia 1878,

każdym razein o godzinie 10 rano.

Cenę w yw ołan ia  stanowić będzie cena 
szacunkowa w  kwocie 800 zł. w. a.

Wadyum 80 zł. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych wolno 

w tutejszo-sądowej reg is tra turze  przejrzeć lub 
w odrńsie podnieść.

W iśnicz dnia 20 sierpnia 1877.

inny
w trzech
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oIm>1< i i o t p l n  W  a  r s y .n  w  s  L  i  e g o .  —
niemniej i tańsze gatunki. ręczne za sma1

3 —  złr. 4. 
et. do złr. ci.

J u ż  z n a n y  z  t a n i o ś c i ,  r z e t e l n o ś c i  
I  ( l e l ł r j e h  t o w a r ó w ,  S sa isdLA 

. • r m m r y  € e y l » n ,  p i  o k n o ,  d u ż e ,  M o c e ę  n r a l w k ą  p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  J a w ę  z ł o t ą -
. y -  C b i ń a k i e  i  r w s s y j s k i e  zjednały sobie już wziętość ! P ó ł  kilo złr. 1.60 ent, —  złr. 2 —  złr.

W i n n a ,  Węgierskie, A ustr iack ie .  Styryjskie* Reńskie, F rancusk ie  i deserowe —  około 50 ga tunków  —  butelka od m>
a n g i e l s k i .  b u t e l k o w e  s Schweeh.ae.kie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie.

' W ś b d U U r J ,  J 2 Ś « w * * < * * .S .A .a ts y -  JL  z fabryk: .Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawskiej i zagranicznych.
y e r -  W sz e lk ie  a r ty k u ły  k u c h e n n e ,  w c h o d z ą c e  w s k ł a d  h a n d lu  k o rz en n eg o ,  w y b o r o w e  a na jtan ie j .

W T o « S y  m w - ł  -mm w z a r ę c z e n i e m  p r a w d z i w o ś c i  i  ś w i e ż o ś c i  sprzedaje w handlu  j  rozsyłam koleją lub pocztą, jak  najstaranniej oj
j j f r -  Zamówienia od zł. -50. posyłam franko do każdej staeyi kolei galicyjskich, nie. lieząe również za opakowanie. Przesyłki "pocztą za ssaJiezka uskuteczniam najsmmouuiej odwrotnie. Dziękując

czasowe zaufanie i względy Szanownym "P. T. kupującym tak w mieście jak i lir. prowincji, polecam się takowym n a d a l . ________ _________ % poważaniem t t i i s t i n w  K i i z i m i c r z  Vowi<

p o le c a : 
czysty.

(3701 29— V)

r
ID* IKIaLiroz:

trudniący się od kilkunastu lat
specyalnie radykalnem  leczeniem 

fhorólj skórny c l*  * z a l t a ż c n l a  
I t r w i  pow sta łych  i w z i u a c n i a i u c i i i  
s i l ,  sku tk iem  n a d u ż y c i a  o s ł a b i o ­

n y c h ,

ordyu. w miesztaniii przy ulicy Wałowej 1.3,
o«l g o r t z .  8 —1 0  i  3 —4 .

(T ak że  lis to w n ie  p rzy  ścisłej d y sk re c ji .)
Jego „ P o r a d n i k - *  w powyższych 

słabościach (drugie wydajiie) można na­
być u autora i w księgarniach, po cenie 

i 1 zł. 20 ct. za egzemplarz, ^ g g j p j_ y j  ^

li ■

mm s*
p r z e c i w

hemoroidom
doktora i. ABI CHE w Paryżu.

Maść ta nowo wynaleziona jest jedynym 
środkiem skutecznym przeciw hemoroi­
dom. W krótkim czasie rozpowszechniło 
się w całym świecie i tysiące ludzi zawdzię­
cza jej swe uleczenie. Przy używaniu jej 
nic potrzeba żadnych środków wewnętrz­
nych. a uleczenie następuje bezzwłocznie 

G łów ny skład dla Galicyi- w aptece 
Z. RUKERA, ul. Skarbkowska 1.7 we Lwo­
wie. Ce na  jednego słoika 1 zł. 30 ct. 

Za opakowanie pocztowe 15 et.

Bnlion domowy
nadzwyczaj czystego wyrobu 

p ó ł  k i l o  3  z ł .  6 0  c i .

czyli wysiewld z najlepszych ga­
tunków, tegorocznego zbioru,

p ó ł  k i l o  1 asł. 3 0  e t .

poleca Karo! Klimowicz
ulica W ałow a Nr. 11.

(5252 7 - 8 )

D o  c .  k .  n a d w o r n e j

8  .
w  W i e d u h i , 

G r a l t e n ,  B r o u n e r ś i r a s s e

■JANA HOFOPA
iiweranta dworów 

anstryackiego. niemieckiego i saskiego.
Niniejszem pozwalam sobie donieść

szanownemu Panu następujące szczegóły : 
Przez 6 miesięcy cierpiałem tak  gwałto­
wnie na chrypkę i kaszel, żem przez cały 
dzień, ani godziny me był od tego wolny. 
Używałem przez cały przeciąg tej słabo­
ści wszalkie możliwe środki, jednakże bez 
skutku. Stan choroby był tak niebezpie­
czny, i obawę wzniecający, że mi z roz­
maitych stron radzono, bym co potrzeba 
zarządził, ponieważ niedożyję jesieni. Po 
użyciu z najlepszym skutkiem 12 flaszek 
piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, t u ­
dzież bonbonów z ekstraktu słodowego, 
pocieszam się dziś powrotem zdrowia i 
błogosławię pański wynalazek, który mię 
uwolnił od trapiących cierpień. Powtarza­
jąc należyto podziękowanie moje, życzę, 
by niniejsze oświadczenie moje o uzyska- 
nem napowrót zdrowiu ogłoszonem zostało 
dla dobra tego rodzaju cierpiących.

W i e d e ń ,  5 marca 1877.
J a n  lia -ir sc l) ,

(8060 12 —12) sługa banku handlowego,
zamieszkały: VII. Kaisorstrasro 4fi. 

Powyższe wyroby słodowe zostały 
także 41 razy wyszczególnione t. j . : cśm 
razy w roku 187ti przez nadanie patentów 
nadwornego Iiweranta (w tem  mieszczą się 
także ponowne dowody najwyższych łask 
Ich 0. i K. M. cesarza Amstryi, cesarza Nie­
miec i króla Saksonii). Lekarze wszyst­
kich krajów polecają takowe, a cierpiący 
używają je z przyjemnością, zuacliodząc 
w  tern wzmocnienie i pokrzepienie.

Naśladowanym wyrobom brakuje po­
trzebnej substanoyi ziół lekarskich, tudzież.
dotąd nieodkrytego sposobu wyrahianiafabry- 
katów s ł o d o w y c h  JANA IIOFFA. Prawdzi­
we cukierki Hoffa zawijane są w papierze
niebieskim .
C k. nadw orna fabryka w yrobow  słodow vch 

$  A  ar A H O F F A ,  
iv Wiedniu G rabcu , BrH unerstrasse 8.

We Lwowie u Jakóba Beisera 
i Zygmunta Ruckera.

W iadom ość
dla przejeżdżających

Pod 3“ koronami u i i ca Trybunalska
1. 1 0 ,  8S|

pokoje meblowane

K ilkanaście butelek 
miodu

(30 - l e t n i  ego)
nabyć m o ż n a  pojedyncze po 3  z ł .  butelka

różnej wielkości, na dłuższy lub krótki czas,
do wynajęcia.

Bliższa wiadomość tylko u właścicielki.
'w 1'*!

w handlu
a Y G M f S N f A  B A C Z E W S R I E G O

plac Halicki: (4790 17— V)

(558!) 1 - 6 ) 0. k. wyłącz. | | | |  uprzywilejow.

z żelaza Innego
„Doppel - Cylinder - Regulir. - Fiiliof enu

tudzież
p r z y r z ą d y  I s e z p i c e z e f t s t w s i

. ,rc g u lirb a re  S ich e rłie its  -F o u e ru n a s -E in s i itz e “ ho p ieców  szw edzkich.

W I L H E L K A  B U R K H A R D T A
W ie d e ń ,  VII, Schottenfelclgasse Nr. 21, obok MariahUferstrasse.

Moje c .  k .  i r y i ą c z n i c  n |> r » y » 'i l e j o w a « i c  p i « e «  pod nazwą: 
„ D o p p e l - r y l i u d e r - H e g u l i r - F i i l i o i ®!!*1 wytrzymują nio tylko co do 
ich ceny, ale też co do jakości wszelką inną konkurencję i przewyższają ze 
względu na wyborne ciepło, n i e z n a c z n e  zużytkowanie mutorynlu palnego a szcze­
gólnie na korzystna clia zdrowia konstrukeyę takowych, każdy a nawet naj­
lepszy tego rodzaju wynalazek.

Twierdzenie to na pozór przesadne, okaże się nawet nieobznajoimouoinu 
z rzeczą, mniej nrnszezoncin, jeźli się przekona o konstrukcji tego ważnego dla 
ogółu ■wynalazku.

Piece te są bardzo eleganckie, wyrabiają się z żelaza lanego i kntcgó
i są zawsze na składzie w dowolnej wielkości.

O e iu i  t o k o w y e l i  <k1 8  z ł r .  p o c z ą w s z y .
J8§r~ Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą za pobraniem 

należytośei.
Ula bliższej informacjo przesyła się e.enniki z wzorami gratis

| q r  K S I Ę G A R N I Ą
GUBRYN0 W1CZA I SCHMIDTA

AC, w  w  A  **■

o t r z y i i m ł i i  z  W a r s z a w y  i  p r z y j n m j c  p r z e d p ł a t y  n a  d z i d o :

w e L w o w ie  w  r o k u  1 § 7 T
opisane przez

T. Romanowicza i S. Wiśniewskiego

I

J. Lama,

z welii rycinami
Odo dzieló wyjdzie w 5 zeszytach; w formę cie

całego arkusza,
Lwowie zlr. 2.25,Cena całego we

K f i K T O R  W Y M i l U Y

o- k. uprz. galie.

Akcyjnego Sianku Hipotecznego
k u p u j e  £ s p r z e d a j©

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

f»°|o LISTA H IPO TE C Z N E ,
k tó r o  w e d łu g ; p r a w a  z d n ia  1 l ip c a  1868 (D z . p. P . ,  X X X \  H f. N r . Ok)
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych. kaucyi małżeńskich wojskowych,
n a ye i w adya, — są w tymże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez
doliezeuin prowizji. (5353 4 -?1

Najlepsze belgijskie skórzane

Pasy do Maszyn*
w różnych szerokościach, jakoteż 3

pasy parciane szpagatowe. \
Oryginalne 

S ła w n c k ie  k o łd ry ,  
Muuaily gotowe i 8ukna>

wyrobu z dóbr JE x c .  AUr. hr.  Potockiego,
tudzież

£  I ^ i k i e r Y
. z fabryki w Łańcucie, — pieca 

; G łówny Skład N asion
TEOFILA ŁUCKIEGO

Ś w e  L w o w i e ,  plac H a lick i 1. X3,
|  w gmachu Banku hipotecznego.
łaurowńc

L. 4*7(5. (5 5 4 3  3 — 3 )
O g ł o s z e n i e  l i c y i a c y i .

Na podstawie uchw ały  Rady gm inne j 
z dni u  4 września 1877. rozpisuje się ni niej» 
szeiu, celem wydzierżawienia p ro p in ac j i  tak 
wódczunej jakoteż piwnej miasta Kołomyi 
wraz z dodatkiem gm innym , a to propinac ji  
piwnej wraz z dodatkiem na rok jeden, to
jest od Igo stycznia do końca g rudn ia  187S

(40.-,4 i ,,-  -8)

Bezpłatnie
przesyłamy na żądanie wzory i cenniki nasze­
go obficie zaopatrzonego składu rozmaitych 
krajowych i zagranicznych materyj nowych 
gładkich r y p s ó w  i l u s t r ó w ,  t l a n e l i ,  
s u k i e n  t l a u i s k i e k ,  czarnych k a s z e -  
m i r ó w  i t o r u ó w ,  czarnych i kolorowych 
m a t e r y j  j e d w a b i i y e l i ,  czarnych i kolo­
rowych _ a k s a m i t ó w ,  k a r o k a i t ó w  u a  
s u k n i e ,  k a i i u u k s ,  o x f o r « l ,  rozmaitych 
p ł ó c i e n ,  bielizny, k o b i e r c ó w  i wszel­
kich innych artykułów p o  a id z i w ia j s ic o  

t a n i e l i  c e n a c h .

franem^""

Ludwik Zwieback & 8riider
W  i e n ,  Marialiilferstras.se 110.

Zlecenia szyhko za pobraniem.

a ewentualnie na trzy lata, to jest od Igo 
stycznia 1878 do końca g rudn ia  1880, zaś 
p rop inac ji  wódezanej wraz z dodatkiem 
gm innym  na czas od Igo stycznia 1878 do 
końca grudn ia  1880, publiczną l icy tacje  na  
dzień 23 października 1877 w urzędzie g m in ­
nym tutejszym.

Jako  cenę w ywołania ustanawia sio do­
tychczasowy czynsz dzierżawny, a to:

a) za propinaeye wódczami wraz z do­
datkiem gm innym  35555 zł. rocznie, a

b) za p rop inac ję  p iwną wraz z dodat­
kiem gm innym  17407 zł. rocznie.

Chęć mających licytować zaprasza się. 
ażeby w powyższym diun przy licytacji  się 
jawili i wadyum-w wysokości 1 0 %  ceny wy ­
wołania bądź w gotówce bądź w papierach 
wartościowych do rąk komisyi licytacyjnej 
złożyli.

W arunki licytacyjne mogą być przed 
te rm inem  w tutejszej reg is tra tu rze ,  na. te r ­
minie zaś w komisyi licytacyjnej przej­
rzane.

L icy tac ja  rozpocznie się w dniu ozna­
czonym o godzinie 4tej po południu i trwać
będzie aż ukończenia.

Wolno licytować ustnie 
pisemnych ofert, które aż

Z  drukarni W. Łosińskiego, przy ulicy Csraueehiego, w domu P. Wernera, pod L 13.

lub za pomocą 
do u k o ń c z e n j f '^

ustnej l icy tac ji  podać można.
L icy tac ja  odbędzie się pod zastr 

n iem potwierdzenia Rady gminnej.
Zwierzchność miasta.

Kołomyja dnia 25 wrześni '’
•O
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